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Orędzie Clevelanda. 


Lwów d. il. sierpnia. 


Prezydent Stanów Zjednoczonych zwo- 
łał kongres do Washingtonu na nadzwy- 
czajne posiedzenie, aby uchwalił Środki 
zapobieżenia dalszemu upadkowi finan- 
sowemu państwa. Od dłuższego już czasu 
zapowiadano to zwołanie kongresu. Miało |n 
ono nastąpić we wrześniu, ale konie- 
czność wstrzymania eksportu złota i clięć 
skorzystania jak najszerszego z kampa- 
nii zbożowej skłoniły prezydenta do przy- 
apieszenia terminu obrad. 

Stany Zjednoczone cierpią stodze z po- 
wodu polityki monetarnej zachodniej Eu- 
Topy, która nietyiko złoto ogłosiła xw je- 

JDy miernik wartości, jedyny środek 
obiegowy w handlu międzynarodowym, 
ale widoczną też ma seqdaycyę ŚCIĄgA nia 
do kas banków: państwowych jal: , naj- 
większych zapasów tego środka obiego - 
Wego, tendencyę unieruchomienia go, 0 
Jęcia go krajom inpym, A temsąmem zmn- 
Szenia ich do oddawania swych produ- 
kców za cenę niższą. Ameryka odrazu 
podjęła była dwa wielkie zadania eman- 


cypacyi z pod wpływów Europy. Tary: 
fami cełowemi zamknąć chciała targi 
swoje dla importu z za oceanu, a usta- 


woduwstwem 0 srebrze stworzyć usiło- 
wała walutę narodową, Plan był śmiały, 
ale przedwcześnie podjęty i miewykona|- 
ny. Bilans handlowy Stanów Zjednocżo- 
nych pogorszył się tylko wskutek taryfy 
Mac-Kinleya, zadłużenie w Europie wzra- 
Stało, a zatem szedł eksport złota. Gdy- 
by _goraczkowej nie podjęto reformy cło- 

j, gdyby wie obłożono cłami i tych 

duktów europejskich, których fabry 
kantom amerykańskim potrzeba było ko- 
niecznie do wyrobu swoich towarów (jak 
np. blachy angielskiej), to produkceya kra- 
jowa byłaby wzrastała w stosunku, 
powiadającym niezmiernemu PO: 
ziemi. Ale Stany Zjednoczone saie ke 1 
cięły zbytuią ochroną wszystkich ary 
kautów krajowych zdrowy rozwój S*.6- 
przemysłu. Producenci krajowi chcieli 
korzystać ze sytuacyi 1 dyktowali na 
targu warunki tak ciężkie, że zniechęce- 
ni konsumenci wołeli sprowadzać wysoko 
oclone towary zagraniczne, do których 
od Jat wielu nawykli. Musiał się więc 
pogorszyć bilans handlowy, zwłaszcza że 
w ostatnim roku essport= uboża uio=bys 
też tak wielkim, jak w sezonie poprze: 
dnim. 

Wraz z zawodem co do planów na- 
tychmiastowego stworzenia przemysłu, 
musiał też runąć i plan drugi zreformo- 
wania waluty. Skupowano w myśl bilu 
Shermana co miesiąc cztery i pół milio- 
ne uncyj, za które wydawano certyfikaty 
zamienne na złoto. Złoto to, dzięki vie- 
korzystnemu biłansowi handlowemu ucie- 
kało z kraju. Doszło do tego, że musia- 
no naruszyć rezerwę skarbu państwowego, 
przepisaną ustawami na wypłacanie Dot 
opiewających na złoto. Rezerwa ta spa- 
dła niżej dozwolonego minimum 100 mil. 
dolarów. Dalsze skupywanie srebra oka- 
zywało się tem „_iebezpieczniejsze, że 
państwa europejskie nie chciały w ni- 
czem przyczynić się do uregulowania 
kwesty! waluty w sposób mogący być 
przyjętym przez wszystkie narody, że 
owszem wyzyskiwały tylko położenie 
w Ameryce i zasilały złotem Stanów 
Zjednoczonych swoje kasy. Kongres bru- 
kselski spełzł na niczem, Auglia posta- 
rała się o zastanowienie wybijania sre- 
bra w Indyach — cena białego krnszeu 
spadła tak nisko, jak nigdy przedtem. 
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Rodzina wyklętych. 


Srkio powieściowy 


nakreślony przez autora 


KOLIZYI OBOWIĄZKÓW”. 


(Ciąg dalszy:) 

Stanowcza energia brzmiała W Jej 
głosie, energia działająca magnetycznie 
na otoczenie; znał ją i wiedział, że roz 
kazom jej nie można się sprzeciwiać. 
Sam więc pobiegł do stajni i naglił do 
pospiechu. 

Siwosz jak gdyby odezuwał myśli 
swej pani, z miejsca pomknął z kopyta, 
zostawiając daleko za sobą Bartłomieja. 

Na spienionym koniu wpadła Mary 
na łąki; zdala widziała mnóstwo robo- 
tników koszących żywo i wesoło dzwo- 
niących kosami. Nie przypatrywała się 
bliżej tym ludziom, ale skierowała ko- 
nia do większej grupy ludzi, sądząc, że 
tam jest herszt buntowniczej wyprawy. 

Przyspieszone tempo galopa Spieniło 
BIWOSZA, a na jej lice wywołało żywy 
rumieniec. Powiew świeżego rannego po- 
wietrza igrał z nią rozkosznie, oddechała 


znie zł 160, 


wę: miesięcznie 2:2. 
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Otóż Clevelan | wszystko to tłómaczy 
kongresowi zwołanemu i żąda wprost 
zniesienia bilu Shermana i zaprowadze- 
nia innych jeszeze środków, które po- 
wziąć uzna kongres za stosowne. Wszy- 
stkie wywody Clevelanda są bardzo słu- 
szne i dobrze obmyślane. Cleveland przy- 
pomina, że Stany Zjednoczone w osta- 
tnim roku straciły 87:/, mil. dol. złota 
na korzyść Europy, że w skarbie ubyło 
132 mil. dol. kruszcu żółtego a przybyło 
147 mil. dol. srebra. Kupey zagraniezni 
żądają tylko złota, i otrzymują je, bo 
w kraju obiega i złoto i srebro, a że 
srebra przybywa coru4 więcej, Więc lu= 
dność posługiwać się niem może w o0- 
brocie wewnętrznym, 2 ploto może wy- 
syłać za granicę. Takie ogołocenie kraju 
ze złota smutnie się jednak może skoń- 
czyć. Kapitalsści zagraniezni przestaną 
wierzyć, iżby Stany Zjednoczone zdołały 
nadal płacić złoto. procenta od długow 
i sprzejawać zaczną papiery amerykań- 


od- |skie. Papiery te wracają już do kraju i 


powodują nowy „eksporl złota, 

Cleveland mie jest zwoleunikiem mo- 
nometalizmu, jest on 1y ko Wy tùawuym 
politykiem, który najstosowniejsze wy- 
biera Środki, aby kraj Swój ochronić od 
klęsk finansowych: 

Wypowiada on nawet zdanie, że Sta- 
ny Zjednoczone £ pewnością potrafią u- 
trzymać wartość równą złota i srebra, 
ale tylko pod warunkiem, że srebra nie 
będzie przybywało rocznie za 50 mil. 
dolarów. Nie chce on przeto czystej wa- 
luty złotej — zgodzilby się może i na 
roczno wybijanie pewnej ograniczonej 
kwoty srebra ale przedewszystkiem — i 
słusznie zupełnie — żąda, aby ojczyzna je- 
go miała tuka walutę, jak wszystkie inne 
pudstwa o wielkim handlu i przemyśle. 
Stany Zjednoczone są tak bogate, że mo- 
ga sóbie łatwiej pozwolić na zbytek cay- 
sto złotej waluty, niż np. Niemcy. 

Nie bez ironii powiada Cleveland. w 
swem orędziu, że próbą międzynarodo- 
wego porozumienia się w kwestyi walu 
ty tak długo się nie uda, jak długo 
Stany Zjednoczone na własną rękę bẹ- 
dą próbowały rozwiązać zadanie. 

W chwili, kiedy Stany Zjednoczone 
skupować zaczną złoto, kiedy Niemcom 
i Anglii braknie sposobności napełniania 
kas dolarami, gotowość do porozumienia 
się w sprawie srebra zaraz się okaże. 
Wysoka stopa =procentowa-w. Londynie i 
Berlinie skruszy najtwardsze sumienia 
monometalistyczne Nie ma tei hardo- 
ści w kwestyach finansowych, któraby 
nie ustąpiła przed bilansem strat i Zy- 
sków. 

Clevelanda orędzie tchnie duchem pa- 
tryotycznym, głęboką miłością ojczyzny 
a i szczerą prawdą. Obok kwestyi sre- 
brnej jest jeszcze nie mniej ważna kwe- 
stya taryf ełowych, ale sprawa to tak 
zuwikłana, że jej rozwiązania prezydent 
nie może żądać W bieżącej chwili i zo- 
stawić je musi do najbliższej przy- 
szlości, 

Tymczasem skutki  zamie rzonego 
zwrotu ekonomicznego w Ameryce już 
się objawiają w Londynie. Bank augiel- 


ski zamierza podnieść st pę procentową 
Chronią 


0 1,0 a nawet 4. 
z 30, na 3t a ne m 


się kapitaliści zawczasu przed 
złota, ale to nie nie pomoże. Ameryka 
po zreformowaniu waluty i ceł ciężko 
zaważy na finansach Europy. Już W o0- 
statnich tygodniach rozpoczął się od- 
wrót złota z Anglii ku New Yorkowi. 


A eo będzie dalej? Na to niech odpo- 
wiedza monomentaliści. 


S PA O C 


gwaltownie, a chociaż konia ostro na 
wędzidle trzymała, nie folgowała mu 
mimo zmęczenia ani na chwilę. 

Nugle, gdy się do owej grupy na 
kilkudziesiąt zbliżyła kroków, chłopi się 
rozstąpili i wysunął się ku niej jeździec 
w równie szybkiem tempie, zanim się 
zdołała opamiętać i oglądnąć, jeździec 
wstrzymał konia i jej siwosz osadził się 
mimowoli na miejscu. 

Konie otarły się prawie piersiami, a 
ona nieprzygotowana na ten ruch swego 
wierzchowca, pochyliła się naprzód i 
byłaby z siodła wypadła, gdyby nie sil- 
na dłoń, która ja pochwyciła, ale nie 
zatrzymała w objęciu ani jednej minuty. 


Twarzą dotykała prawie jego bladej 
twarzy, oddech jego czuła na rg 
licu, i wiedziała, iż swoim żywym, 801r% 
cym oddechem oblewa twarz jego- 

Patrzyli na siebie oko W oko, onà 
zdziwiona i przerażona, 00 jakby km 
umfujący, lecz w tryumfie swoim jakiś 
dziwnie smutny, rzewny i pokorny. 

Cofnał konia, który rżał, witając si- 
wosza i skłonił jej się giębokiem uSza” 
nowaniem, a chociaż czytała zachwyt 
w jego pięknych i wymownych oczach, 
milezał jakby czekając jej rozkazów. 

Zdziwiona patrzyła ua niego, a czuła 
się wzruszoną i wzburzoną do głębi: 

— (a to jest? eo się dzieje? — za- 


Młodzież ruska 


we Wiedniu. 


II. 
Lwów. d. 11. sierpnia. 


W dalszej części swego artykułu 
o rozwiązaniu ruskich stowarzyszeń 
studenckich we Wiedniu — Siczy i 
Bukowyny — pisze dr. Franko: 

„W ogóle — opowiada dr. Franko — 
w całym ustroju bablioteki Siczy, o ile 
dobieraniem książek zajmywali si 
członkowie Siczy, widać Ostateczny 
nieład, brak myśli przewodniej, dyle- 
canckie chwytanie w różne strony, 
poniekąd kupowanie książek więcej: 
dla mody niż z potrzeby, co świadczy 
o braku statecznego zajęcia się danem. 
wydawnictwem. 

Wiecej systematyczności widać w 
doborze książek przysłanych z 
Rosyi — tu rzeczywiście poznać, żejP 
książki dobierali ludzie świadomi. Sze-|d 
reg wydań historycznych, kilka zbio- 
rów materyałów etnograficznych po- 
łudniowo-ruskich, wielkoruskich i bia- 
łoruskich, nieco dzieł do statystyki, 
do socyalnych spraw rosyjskich itd., 
szereg cennych czasopism kierunku 
postępowego, kolekcya lepszych bele- 
trystów rosyjskich. Jak widzicie, do- 
bór taki, że może z najlepszej strony 
zalecić rosyjską pracę kulturową. 

I rzeczywiście powiedzieć trzeba, 
że to jest, s właściwie była nejcen: 
niejsza część biblioteki Siczy, 1 że ta 
mianowicie część wywarła niemały 
wpływ na rozwój smaku literackiego 
w samejże Galicyi (omówię zaraz i 
uzasadnię dalej, że tu i tam jednak 
wpływ ten był względnie dość nie 
wielki i nie trwały). Osobliwie bele- 
trystykę rosyjską pilnie czytali 
siczownicy, a jeszcze pilniejich 
krewniacy 1 krewniaczki w 
Galicyi. Członkowie Siczy, rozjeż- 
dżając się do kraju na wakacye, wo- 
zali z Wiednia twory beletrystyki ro- 
syjskiej ze sobą do Galicyi, 1 tu szły 
one z ręki do ręki — i bardzo często 
już me wracały do pier wszej ręki. 


GAZETA NARODOWA 


LL Linn 
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one nieporozcinane, nietykane dotąd 
leż 

że obecnie członkowie Siczy bar- 
dzo mało z biblioteki korzystali, tego 
i dodawać nie potrzeba. Obecnie bi- 
blioteka Siczy dla samejże Siczy i dla 
Wiednia nie ma już tego znaczenia, 
jakie miała ałbo mogła mieć przed 
20 laty. Co do literatur zachodnio- 
europejskich są tam olbrzymie biblio- 
teki uniwersytecka 1 nadworna. Na- 
dworna posiada nadto bogaty zasób 
dzieł czeskich, polskich, galicyjsko- 
ruskich, słowieńskich i kroackich, któ- 
re obowiązkowo otrzymuje i nie po- 
trzeba mówić, że egzemplarze są kom- 
petnp i dobrze zachowane. A co do 

ziel rosyjskich, serbskich, bułgar- 
skich, rumuńskich itd., ogółem co do 
słowianoznawstwa , biblioteka Siczy 
jest prostą zabawką dziecinną wobec 
tej biblioteki, jaką założył i w prze- 
ciągu lat kilku zebrał prof. Jagicz 
(następca Miklosicza) przy słowiańskim 
nerag wszechnicy wiedeńskiej; 
zystęp za8 do tej biblioteki, jak 1 
ogatej przywatnej biblioteki prof. 
A jest taksamo latwy jak do bi- 
biotek publicznych. 

W razie, gdyby rozwiązanie Siczy 
nie zostało cofnięte, biblioteka miala. 
by wedle statutów Siczy przejść na 
własność Towarzystwa imienia Szew- 
czenki we Lwowie; i kto wie, czyby to 
nie było najlepiej. Do utrzymywania i 
systematycznego uzupełniania biblio- 
teki koniecznie jest potrzebnem towa- 
rzystwo ludzi osiadłych w miejcu, — 
a do Siczy coroku przybywają i opu- 
szczają ją członkowie nowi, głównie 
ludzie młodzi i mało oświeceni. A na- 
leży wiedzieć — mówię to osobliwie 
dla Rosyan, którzy pod nazwę „towa- 
rzystwo* podkładają zazwyczaj swoje 
pojęcia rosyjskie — że towarzystwo 
studentów u nas wcale nie oznacza 
ludzi jednakowych zapatrywań i inte- 
resów umysłowych, a więc ludzi zdol- 

nych i ochoczych do jakiejś wspólnej 
pracy umysłowej. U nas, a osobliwie 
we Wiednin, wstępują do towarzystwa 
studenckiego zazwyczaj wszyscy stu- 
denci jednej narodowości, a chociaż 
się nawet dzielą na odcienia polity- 
czne, jak Sicz i Hromada, to zazwy- 


Dlatego też mianowicie część biblio-iczaj bywa tak, że w każdem towarzy- 
taki s1czowej jest dzislaj tylko masą*stwie przewodzi jaden, dwóch ludzi z 
fragmentów i strzępów wydań|mniej więcej wyrobionemi zdaniami, 
zdekompletowanych. Nowszych wydań ja reszta idzie za nimi z osobistego u- 
nie ma, a z dawriejszych pozostały| podobania, mało wchodząc w rozbiór 


chyba tomy nierozcinane. Chcąc teraz | jakichkolwiek zdań politycznych albo 


z tej kupy urywków zrobić coś wy- 
glądzjącego na bibiiotekę, trzebaby 
większą część dzieł sprawiać nanowc. 

Poszczęściło się i czasopismom — 
bodaj na niektórych widać, że się nie- 
mi w Siczy interesowano. 

Książki niektóre są oprawione — 
a może już oprawne przysłano z Ro- 
syi. Na niektórych oprawnych widać, 
że je czytano — kartki niekiedy po- 
rozcinane. Ale zawsze ogółem powie- 
dzieć można, iż tego, co w tych cza- 
sopismach było najciekawszego 
dla światłego człowieka i Słowianina, 
nikt w Siczy nie czytał, że o 
skompletowanie czasopism mało dbali, 
a jeszcze mniej o staranne ich zacho- 
wanie. Książki w przeważnej części 
nieoprawione, poobrywane, jakbądź po- 
rzucone. O etnograficznych, statysty- 
cznych 1 innych tego rodzaju pracach 


innych. 

Nasze towarzystwa, osobliwie we 
Wiedniu, są mimowolną kopią nie- 
mieckich burszenszaftów, 
których głównym celem — pijatyka i 
pojedynki. Więc też w knajpie jest 
główny „wspólny grunt* naszych to- 
warzystw wiedeńskich, a „komers“, 
tj. pijatyka, przeplatana. przemo- 
wami, na jakie się komu podoba te- 
maty, jest głównym typem roboty ich 
towarzyskiej, głównym jej objawem. 

Że dła takiego życia biblioteka ta- 
ka, o jakiej myśleli Ukraińcy, całkiem 
jest niepotrzebną, mówić chyba nie 
potrzebuję. Życie knajpowe, na jakie 
z konieczności skazana jest młodzież 
do Wiednia przybywająca; zacieśnie- 
nie interesów umysłowych do facho- 
wego Brotstudium (studyum medycyny 
wymaga też tego koniecznie, absorbu- 


i materyałach już i mówić co nie ma|je studentowi niemal wszystek czas, 
temi nikt się w Siczy nie zajmy-|a z pomiędzy Rusinów prawie sam 


wal. Jak je z Rosyi przysłano, 


a 


pytała wreszcie, czytając w jego twar 
rzy, że o buncie i 
nie ma. 

— Nie pani! — odparł lekkim gło” 
sem — zaręczyłem, że łąki będą skosz0- 
ne i zaczynam robotę. 

Rozglądnęła się po ludziach, którymi 
zasianą byłu doliną i dopiero teraz spo- 
strzegła, że lud to jakiś obey, inaczej 
ubrany, roślejszy, smuklejszy, o jakimś 
smętnym wyrazie twarzy, 

= Skad ci ludzie ? co to jest? Są- 
dziłam, że to najazd z Zabrzezia i No- 
winek, 


Uśmiechnął się. 


— To są górale, których wczoraj 
wieczorem  przywiozłem do Słonimia; 
tutejszy lud zbuntowany roboty e 
się nie chciał; sprowadziłem 
set robotników z gór, aby się obejść bez 
pomocy tutejszych chłopów, Jeszcze ich 
nie policzyłem, nie wiem ilu przybyło; 
w sześciu górskich wioskach ich zwer- 
bowałem 1 sądzę, że robocizna ta nie 
wypadnie nam najdrożej. 


więc kilku- 


— Więc pan nas nie porzuciłeś, nie 
uciekłeś! — szeptała jakimś dziwnym 
głosem; spuściła oczy i przysłoniła je 
powieką, której długie rzęsy eień rzu- 
cały na jej twarz Zarumienioną. Dumna 
królowa stałą się pokorną, zawstydzoną 


najazdach mowy niami. 


tak |tylko medycy do Wiednia jadą) i prze- 


1 


podejrze- | 


jego postępkiem i swojemi 


Wyciągnęła doń rękę białą, długą, 


Ogłoszenia t przedpłatę przyjmają we Lwow ie 


Administracya Gaz. 
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żuwanie szerokich abstrakcyjnych idei 

i teoryj, napchanych z pei Daaih 

czników — oto mojem zdaniem trzy 

ao Ery as bezpłodności Siczy 
ziejów rozwo 

NE skiego] NO ELA "e 

Jakkolwiek od samego założenia Si- 
czy ogół przyzwyczaił się uważać ją 
za awangardę galicyjsko-ruskiego spo- 
łeczeństwa na drodze postępu, pomimo 
tego trzeba po 25 łatach jej istnienia 
powiedzieć, że nabytek pracy jej w ln- 
dziach 1 pojęciach jest bardzo a bardzo 
szczuplutki. (Co prawda, wydała ona 
dwóch poważnych uczonych specyali- 
stów, profesorów Paluja i Horbaczew- 
skiego, którzy, chociaż obecnie wśród 
obeych pracują, ale może jeszcze zdo- 
łają obrócić swoją pracę na korzyść 
własnego narodu. Wydała ona szereg 
dnych lekarzy — i tyle podobno 
wszystkiego. 

Pomimo postępowej barwy Siczy 
widzimy byłych jej członków  pomię- 
dzy imicyatorami i bojownikami zna- 
mienitej „ugody* (nowej ery); nazwi- 
ska byłych socyalistów siczowych czy- 
taliśmy pod adresami zaufania dla p. 
Romańczuka; byli członkowie Siczy 
wyśmiewali pisemnie dążenia naszych 
kobiet do umysłowej i społecznej samo” 
dzielności, i dążema te — mierząc je 
własną miarą — nazywali szyderczo 
„modną parasolką“. Kaleczyli oni w 
przekładach znakomite utwory pisarzy 
rosyjskich i europejskich , obrzezując 
Gonczarowa i Dostojewskiego ; wystę- 
powali jako obrońcy „produkoyi domo- 
wego kolenkoru* w piśmiennictwie ga- 
licyjsko-ruskiem w przeciwieństwie do 
drogich njedwabi* zagranicznych, na 
które jakoby nie ma u nas popytu. 

Nie ujmując w niczem zasług tym 
nie wielu zdolnym i szczerym ludziom, 
którzy w różnych czasach bywali du- 
szą Siczy i usiłowali ją ruszać naprzód, 
musimy jednakowoż powiedzieć, że 
szkołą Siczy ani w samej masie człon- 
ków, ani nawet w tych naczelnych mo- 
torach, nie wyrobiła tej „mocy przeko- 
nań, jasności poglądów i niezłomności 
charakteru, kez której ani u nas, ani 
nigdzie na świecie kupka ludzi, choċby 
jak teoretycznie wykształconych, nie 
może mieć dobrego i trwałego wpływu 
na otaczające ich społeczeństwo. 

A cóż powiedzieć a.Bukowynie? 
Towarzystwo to, przez diugie lata nie- 
znanna oOIganizacya ziomków bukowiń- 
skich (ruskich) bez wyraznych tenden- 
oyj politycznych, nabrało barwy poli- 
tycznej, i to jaskrawo moskalefilskiej 
dopiero po rozwiązaniu galicyjsko-mo- 
skalofilskiej „Osnowy*. Pod przewodem 
takich ludzi Jak Dudykiewicz i Aleksie- 
wicz doszła Bukowyna do negacyi 
wszystkiego co małoruskie, 
do używania języka rosyjskie- 
go w konwersacyi i piśmie, 
a zarazem do takiego poglądu (wykła- 
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CENA OGLOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za je 


dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6 ct. Nadesłane zn wiersz lub jego 
miejsce 30 ct. 


dniu; 1.G.N.), przypuściwszy, 
że sdn" przekonania moskalo- 
filskie są całkiem szczere — 
gdyż nie przebywając w ich duszach i 
sądząc według znajomości z nimi, nie 
mogę stanowczo ani za ani przeciw 
powiedzieć — gdyby się z czasem 
przekonali, że wrócić się do X. wieku 

„praruskości* trudno, a przeskoczyć 
ośm wieków jednym rozmachem także 
trudno, kto wie, czy nie przyłączyliby 
się do jakiejś pracy na gruncie miej- 
seowym, galicyjsko-ruskim. Na razie 
takiej pracy nikt u nich nie dostrzegł; 
nawet fachowe studya zupeł- 
nieim nie pachnęły. Jeden z 
nich, zapisany na fakultet Atoz 
nie wiem, czy przez cały czas swego 
pobytu we Wiedniu był dwa razy na 
wykładach. Zajadała ich blaga. a 
może i co gorszego jeszcze. 
Poza frazesami 


ć o „russkom atecze- 
stwie“ i  „cywilizacjonnoj missyi 
Rassyi* ukry wała się zupełna nie- 


znajomość tego atieczestwa. 

Czy katastrofa, jaka  doścignęła 
oba te towarzystwa, poprawi je w czem- 
kolwiek? Nie wiem i nie podejmuję 
się prorokować — zdaje się, że bę- 
dzie przeciwnie, Taki charakter i taka 
działalność tych towarzystw są wy- 
pływem potężnych okoliczności, W in- 
nych też towarzystwach sło- 
wiańskieh nie lepiej, osobliwie 
tam, gdzie młodzież przyjezdni nie 
znachodzi oparcia z życiu familijnem 
swoich starszych, przebywających sta- 
le we Wiedniu rodaków — to osta- 
tnie bywa u Czechów, i dłatego cgo- 
skie towarzystwa studenckie stoją naj- 
lepiej. 

Co do Rusinów, to moje zdanie ta- 
kie, że do Wiednia racya wyjet- 
dżać tylko starszym już studentom, 
dla uzupełnienia swoich studyów, na 
rok drugi. Młodsi, początkujący bardzo 
łatwo ulegają mnogim poknsom życia 
wiedeńskiego, i albo całkowicie „giną. 
albo tracą mnóstwo czasu, pieni 
zdrowia i siły moralnej, tj. takich rze- 
czy, których iu nas w kraju przydałoby 
się jak najwięcej. 

Dla ludzi z dobremi początkami 
wiedzy ogólnej i fachowej — takie po- 
czątki można teraz zdobyć i we Lwo- 
wie. Krakowie i w Czerniowcach — 
dla ludzi w-latach 
i e charakterem więcej w 
Wiedeń jako miejsce dla uzupełnienia 
i rozszerzenia studyów książkowych i 
poznania ludzi i świata jest nieocenio- 
ny — dla początkujących aż nadto 
często bywa zabójczym*. 

Tyle wywodów dr. Franki. Poda- 
lismy je w całej obszerności ze wzgię- 
du na sprawę, która ogółowi nawet 
Rusinów nie była znaną, a jest wiel- 
kiej wegi. W połączeniu z „głosami 
ruskiem*, które obecnie podsjemy, a 
które z samego łona Rusi galicyjskiej, 


dał mi to w zeszłym roku obszernie p.|nie z biur redakcyjnych pochodzą, ar- 


Aleksiewicz), że aby odnowić nasz wła- 
$ciwy wygląd narodowy, trzebaby nam 
zrzució z siebie wszystkie kulturowe 
fatałaszki i stać się „nastojaszozymi 
Russakami z IX. stulecia.* 

Das Ding ldsst sich hóren — jak 
powiada Niemiec, jesć to bowiem, 
choć nogami do góry wywrócone, na 
każdy sposób przyznaniem, że później- 
szy rozwój plemienia ruskiego, to roz- 
różniczkowanie na dwie narodowości. 
I kto wie, czy ludzie w rodzaju pp. 
Aleksiewicza i Jaworskiego (którzy 
napadli na ks. metropolitę we Wie- 


go wyraz strasznego znużenia , 
| tych dni kilka widocznie pracowal 
spał, głodował; fałdy 


przez 
nie 
i zmarszezki, z 


określoną sinemi żyłkami, muszkularną | któremi w bbin- ich przybył, a które do- 
a kształtną jak u dziecka. Grecki rękaw |brobyt wyrównał, w przeciagu dni trzech | w 


jej sukni — bo nawet amazonki niejzorały znozu jego pożółkłą twarz, 
Jecz wyjechała w powłóczystym |dając szlachetnym 
szlafroku, tak jak wybiegła z pokoju — | poważnego smutku i bolu, 


ubrała, 


na- 
wyraz 
który ją tak 


rysem jakiś 


odsłania? jej prześlicznie utoczoną rękę|bardzo ujał przy pierwszem poznaniu. 


aż po łokiec. 


Ręka do niego wyciągnięta, kiórej 


Widok tej dłoni ku niemu wyciągnię-|nie ujął, chociaż pożerał ją wzrokiem, 


tej i ramienia cudownego, 


które najopadła bezwładnie 


nu improwizowana 


czarnej sukni odbijało alabastru kolory- |amazonkę, usta drgneły i kto wie m 


tem, zmysłów go pozbawił. 


serdeczne słowo byłoby w tej chwili pa- 


Szalonym ruchem skoczył z konia |dło z jej ust, gdyby nie Bartłomiej, któ- 
i rzucił się do tej ręki, ale jej nie ujął|ry z głośnyin okrzykiem radości wpadł 


w swoje dłonie. Stanął tuż przy jej ko- 
niu i podnosząć na nią swe siwe oczy 
ze spokojnem i poważnem spojrzeniem 
rzekł z goryczą w głosie: 

— Dlaczegoż tak pani sądziłaś ? czyż 
tak bardzo radubyś pozbyć się mnie z 
domu i doczekać chwili, w której was 
opuszczę, Że byłaś pani wstanie przypu - 
ścić, iż zdolny jestem do niewdzię- 
czności ? 

Podnosząc powieki, spojrzała nań peł- 
nem okiem z wysokości" swego siwosza, 
ale chociaż o tyle cali była wyższą jk 
zazwyczaj, czuła się wobec niego jak ni- 
gdy malutką i cichą, 

Teraz dopiero dojrzała na twarzycjć. 


między nich. 


Mary oprzytomniuła, a właściwie od- 
zyskała swą dumę. 


— W bardzo dziwny sposób opuści- 
łeś pan nasz dom, zostawiając ojea w 
biepewnoświ i niópokoje Chciał już na- 
wet na pańskie miejsce przyjąć kogoś 
innego — mówiła suchym głosem pod- 
nosząc dumnie głowę do góry i wydy* 
mając usta, jakby chciała surowością u- 
kar.ć jego za swoją chwilową słabość. 

— Jeżeli tylko znajdzie się ktoś, 


odrzekł spokojnie i równie dumuie — 
kto potrafi lepiej wykonać swoje obowiąz- 


ki, gotów jestem każdej chwili, zrobić 
miejsce godniejszemu. 


tykuł dr. Franki jest nieoceniony. Już 
ani Diło narodowców, ani Hałyczanyn 
nie reprezentuje ioskalofilów i tak 
zwanej partyi staroruskiej — są one 
szajne-katarynkami, wiecznie jedne i i te 


same melo ye grającemi. Poza niemi 
wyb:ja się melodya żywa. 


— 


— Masz pani prawo, dla dogodzenia 
swej funtazyi lub swojemu uprzedzeniu 
człowieka wziętego z pod płotu, wyrzu- 
cić każdej chwili pod płot, ale spodzie- 

wam Się, że nawet leżącego pod płotem, 
nie Pętziosz śmiała podejrzywać o po- 


dłość. 
Ukloni? się grzeczuie nisko, ale bez 
dewocyj, wsiadł na koń i powrócił do 


swoich ludzi i do swej prney. 

Ją porwał szalony gniew jakiś: 

— A! tego już za wiele, co sobie po- 
zwala ten ekonom. 

Słyszała jak wydawał Mika głosem 
pewnym i stanowczym, ałe w oczach jej 
brzmiał ten głos jakąś nutą smątaą żalą- 
cej się krzywdy ; widziała jak skinieniu 
jego setki tych ludzi posłusznymi byli, 
chętnie ochocza, bez słowa opozycji lub 
przedstawienia. Więc rozkazy jego były 
dobre i rozumne, jasne i chociaż krót- 
kie, dla wszystkich zrozumiałe, a ener- 
giczns wola jego porywała wszystkich. 

Temu panu zdaje się widocznie, že i 
jej tak rozkazywać będzie, jak owym na- 
jemnikom swoim, że i ona musi uznąć 
wyższość i praktyczność jego rozumnych 
zarządzeń. 


(C. d. n.) 


is i pod błogosławieństwem kato- 
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Konkurencya 


pomiędzy Towarz. zaliczkowemi. 


Lwów d. 11. sierpnia, 


„ W Łańcucie powstało obecnie obok 
istniejącego tam dawnego Towatzy- 
stwa zaliczkowego, jednego z najwię- 
kszych w kraju, drugie takie same 
Towarzystwo, z wyraźnym celem pod- 
kopania starego Towarzystwa. Nowa 
spółka nosi firmę: „Towarzystwo wza- 
jemnego kredytu w Łańcucie”, A zo- 
stała założoną przez księży w przy- 
mierzu z izraelitami. Związek pisze 
w tej sprawie; 

„Jedną z najbrzydszych, chociaż 
mało znaną specyalnością naszego 
kraju są żydowskie Towarzystwa za- 
liczkowe, które w przeważnej częśći 
nie są niczem innem, jak tylko sza- 
chrajskiem wypaczeniem idei stowa- 
rzyszeń, lichwą wyrafinowaną. 5.0 wa- 
rzyszenia te zorganizowane są niby 
wadług przepisów ustawy Zz 9. kwie- 
tnia 1878, lecz najczęściej nie w in- 
nym celu, jak tylko ażeby pod osłoną 
praw, jakie nadaje firma zaprotokoło- 
wana w rejestrze stowarzyszeń, wy- 
ławiać pieniądze na książeczki wkład- 
kowe jak niemniej także za pomocą 
kredytu we większych instytucyach — 
na to, by uzyskane w ten suosób su- 
my po lichwiarsku  fruktyfikować, 
przy zachowaniu zresztą form i pozo- 
rów prawidłowego interesu pożyczko- 
wego. 

, „Ani rochedelsey pionierzy, którzy 
ay powzięli myśl tworzenia ban- 
ów ludowych z drobnych udziałów, 
ani Schulze z Delitsch, który ów po- 
mysł angielskich przewódców robotni- 
czych ubrał w system, ani też inni 
apostołowie idei stowarzyszeń udzia- 
łowych nie spodziewali się z pewno- 
ścią, ażeby to piękne, szlachetne i u- 
żyteczne ich dzieło: ażeby idea podej- 
mowania wielkich zadań społecznych 
1 ekonomicznych za pomocą asocyacyi 
niezamożnych ludzi i drobnych kapi- 
tałów ua fundamencie bratniej soli- 
darności i wzajemności, mogła być 
nadużytą dla celów lichwiarskich! A 
jednak podziwu godny geniusz sza- 
chrajski naszych żydów zdołał doka- 
zać tej sztuki: sprostytuowali oni i 
ideę stowarzyszeń, zrobili z niej na- 
rzędzie brudnych spekulacyj — tak 
samo, jak galicyjscy „handlarze dusz* 
w sprycie i wyrafinowanej przebie 
głości w całym świecie nie mają ró- 
wnych sobie, 

„O ile jednak łatwo zrozumieć mo- 
żna i wytłómaczyć istnienie czysto 
żydowskich stowarzyszeń  zaliczko- 
wych, zakładanych na to, ażeby pod- 
kopywać stojące 1m na zawadzie sto- 
warzyszenia nielichwiarskie, o tyle 
dziwniejszem wydać się musi zakła- 
danie Towarzystw zaliczkowych z wy- 
raźnym 1 wybitnym celem szkodzenia 
istniejącemu Towarzystwu —- nie przez 
żydów samych, ale przez żydów, pod 


jokich księży! A przecież i taką spe- 
oyalnością niebywałą i niesłychaną 
nigdzie może pochwalić się Galicya. 
|. aStało się to w Łańcucie, gdzie 
istnieję od lat dwudziestu potężnie 
rozwinięte i nader użytecznie działa- 
IEC Towarzystwo zaliczkowe, które 
iczy 3.200 członków ze wszystkich 
warstw ludności powiatu, zebrało wła- 
snego kapitału na udziały i na fan- 
dusz rezerwowy przeszło 80.000 zł. 
1 rozdaje rocznie pożyczek w prze- 
olętnej sumie, dochodzącej do pół mi- 
ona zł. nie licząc tego, iż gdy ma 
ya Poruczone zastępstwo Banku 
80 na powiat łańcucki, prze- 
Ripparedniczy w zaciąganiu oz 
i Poj znych na realności włościańskie 
= ejskie. Zdaje 


„nlylnczasem za w ływem tryum- 
wiratn, iis italic 
i adwokata, 
bowstąpienia 
„niezadowo- 


Brad. styczniowen powstaniem. 


Pogawędka polityczno-history czna. 


(Cigg dalszy.) 


Mógłbym na tem zakończyć, aby dłu- 


żej panów nie nużyć, mam 
szcze kilka drobnych” sprostowaj kie 


eznych — postaram się to zrobić jak 


Autor „Historyi Żch late przypisuje 


wypadki 1868 r. wpływom emigracyi. 


Gdyby przez to rozumiał wpływ litera- nazwisk 
tury emigracyjnej i mistycyzmu jaki|on s 
z zagranicy przyszedł do kraju, a który 


źniej, ale to także pewna, że zamiast|jak był dalece zaciętym ; 


ducha narodowego, 
w kraju zgnilizna. 


ścią też odpowiedział prof. St. Tarnow- 
ski p. Lisickiemu na jego trujące mędr- 


lonych“ ze starego Towarzystwa za- 
liczkowego i zakładają nową instytu- 
cyę pożyczkową pod firmą: „Towarzy- 
stwc wzajemnego kredytu w Łańcu- 
cie*, Charakterystycznym był skład 
tego zgromadzenia. Mianowicie wzięło 
w niem udział w ogólności 66 osób, 
a pomiędzy temi było : 46 żydów, 5 
księży 1 15 innych chrześcijan. Stoso- 
wnie też do tego składu grona zało- 
życieli wybrano na prezesa i wicepre- 
zesa Towarzystwa księży katolickich 
jako figurantów, w skład Dyrekcyi 
wszedł znowu jeden z księży a 
obok niego jeden żyd i adwokat dr. 
Szpunar; do komisyi rewizyjnej wy 
brano także jednego wikarego i dwóch 
żydów, a kierownictwo biura poruczo- 
no niejakiemu panu Mojżeszowi Frie- 
dowi... 

„Sapienti sat... Dość przytoczyć to 
zestawienie nazwisk funkcyonaryu- 
szow nowego Towarzystwa wzajemne- 
go kredytu w Łańcucie, ażeby odga- 
dnąć cel i charakter tego nowego 
kwiatka na niwie asocyacyi. 

„Coś podobnego istotnie jeszcze nie 
zdarzyło się w naszym kraju. Spo- 
dziewać się też należy, że ludność po- 
wiatu łańcuckiego a w szczególności 
większość tamtejszego duchowieństwa 
parafialnego nie udzieli swojego po- 
parcia temu dziwnemu zjednoczeniu 
księży z żydami, wyraźnie obliczone- 
mu na to, ażeby szkodzić poczciwej i 
zasłużonej instytucyi dawnej — a któ- 
rej główną zasługą jest wytrwała, 
konsekwentna, niestrudzona i skute- 
czna walka z lichwą i z lichwiarzami 
wszelakiego autoramentu*. 


Nowa ekspedycya 


Aż do ostatnich 


rząd franenski. Jakby jej zamało było kło- 
potów z Tonkinem, Syamem i innemi za- 
morskiemi koloniami, republika francuska, 
popychana rywalizacyą z innymi państwami, 
wysyła teraz do Afryki na czarny kontynent 
nową ekspedycyę i nowy zawiązuje 
niezgody między sobą a Belgią. 

Chodzi ni mniej ani więcej jak tylko o 
zatarasowanie Belgom z afrykańskiego pań- 
stwa Congo drogi doliną rzeki Nilu. 

Konwencya brukselska ustanowiła jako 
linię graniczną między niezawisłą kolonią 
belgijską a francuskiemi posiadłościami w 
Congu rzekę Ubangui, dopływ Conga z pra- 
wego brzegu. I zdawało się, że ta natural- 
na granica nie da powodu do nieporozumień. 
Tymezasem, jak Francuzi utrzymują, prze- 
kroczyli ją Belgowie pod tym pozorem, że 
począwszy od 22 stopnia wschodniej długo- 
ści Ubangui zmienia nazwę i staje się od- 
tąd rzeką Uelle. Skonstatował to Niemiec 
Sehweinfurth, który dotarł do tego strumie- 
nia, przeszedłszy Bahaz-el-Ghazal i kraj 
Monbnttu. Kapitan van Gele rozsypał pè 
obu brzegach rzeki szereg posterunków bel- 
gijskich, a Franecya utrzymuje obecnie, iż 
połowa ich znajduje się na terytoryum fran- 
cuskiem. 

Aby tę kwestyę uregulować w drodze 
dyplomatycznej, rząd francuski wysyłał z p. 
Graillardem po kolei nieszczęśliwego, zabitego 
przez dzikich pp. Poumeyraca i Łistarda, o- 
beenie przebywającego w okolicach M bomu. 

Pod ten czas Belgowie nie pozostali bez- 
czynnymi i wysłali najpierw ku dolinie ni- 
lowej podróżnika van Kerkhoven z silną 
eskortą; został on zabitym w okolicach Tla- 
do a Delcommune, który idzie jego śladami, 
nie był dostatecznie przygotowany na podo- 
bną wyprawę i musiał się zatrzymać w 
drodze. 

Aby więc nbiee go w drodze, wyrusza 
francuski podróżnik kapitan Monteil. Zada- 
niem jego jest zapewnienie Francyi niekwe- 
styonowane posiadanie wielkich obszarów 


węzeł 


k|Afryki, do których roszezą sobie pretensye 


z jednej strony Anglicy, z drugiej Belgia, i 
które mają mieć wielkie znaczenie han- 
dlowe. ko. 

Kapitan Monteil przygotowuje sie do tej 
nowej wyprawy Z całą troskliwością, a za- 
trzymały go w kraju jedynie kłopoty fran- 
cuskie z Syamem i ten wzgląd, że rzeka 
Ubangni dostępną się stała dla parowców 
dopiero w bieżącym miesiącu, , 

Wkrótce więc rozpocznie się nowy wy- 


nie mówi i nie dba, owszem choć si 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 12. Sierpnia 1898. 


ścig kolonizatorski. Znowu będą musieli|nych, w głąb centralnej Rosyi, na 30 mil 
Francuzi wydać ogromne sumy, stracić wiele | na wschód od Moskwy i widząc tylko raz 
ludzi, narazić się na szykany i sekatury|w rok zatrzymującego się przejazdem ka- 
innych państw kolonizujących, a to wszyst- |płana dla odprawienia w prywatnym domu 
ko po to tylko, aby jak największe obszary | mszy Św., zdecydowaliśmy się wznieść w gu- 
módz nazwać swoimi. Bo innego realnego |bernialnem mieście Rjazaniu katolicką ka- 


dni ukrywano w taje- 
mnicy — z powodów łatwo zrozumiałych, 
cel nowej wyprawy, przygotowywanej przez 


zysku nowo zdobyte kraje chyba nie przy- 
niosą. 


"KRONIKA. 


Lwów dnia 11 Sierpnia. 


Mianowania. Minister rolnictwa za- 
mianował starszego komisarza lasowego i 
kraj. inspektora lasowego Ant. Góralczyka 
radcą lasowym w statusie techniczno-poli- 
tycznego zarządu lasów. 

Że sfer motaryalnych. Notaryusz 
z Sanoka p. Włodzimierz Witoszyński prze- : 
niósł się do Dubiecka, gdzie 
urzędowanie 15 bm. 


Ze sfer adwokaekich. Dr. Maury i: 
-inania fundamentów, kupna materyałów 


Aie, adwokat w Bursziynie, przeniósł s 
do Strzyżowa. 

Ze ster zakonnych. Prowincya %, 
00. Reformatów został wybrany na kapii «- | 


łe, odbytej w Bieczu 8. b. m. O. Maury: | 


Wilezyński. ł 

Konkarsa. Celem obsadzenia opróźni” 
nej posady weterynarza powiatowego w ran 
dze XI. klasy z systemizowanemi dla niej 
poborami, względnie opróżnić się mogącej 
posady pogranicznego oglądacza zwierza! 
i produktów zwierzęcych rozpisuje nami- i. 
stnietwo konkurs z terminem do kor cx | 
sierpnia br. 

Z armii. Jenerał-major Edward Sima | 
lawski przeniesiony został w stan Spoczyn- , 
ku. Pułkownik Józef Hora został komen ! 
dantem 14 brygady piechoty, a pułkownik 
Emanuel Scheiner komendantem 58 Dap 


wiez Ilmieki otrzymał jednoroczny urlop. 
Tytuł majora „ad honores*, otrzymał kapi- 
tan emer. Jędrzej Ładweński, Przydzieleni 
zostali porueznicy Antoni Schliesser i Wi- 
ktor Niesiołowski do dyr. inż. w Krakowie, 
Karol Kratochwil i Franc, Skwor do Prze- 
myśla. Przeniesieni: kapitan Zdzisław Za- 
górski z 11. bat. pion. do 6. p. p., zastępca 
oficera Rudolf Scheyer z 58. p. p. do 11. 
bat. pion. Stopień oficerów złożyć pozwolo- 
no podpor. w rezerwie Apolinaremu Osia- 
szewskiemu z 24. p. p. i Jerzemu Draczyń- 
skiemu z 41. p. p. 

Prof. dr. Dziwiński z ramienia Wy- 
działu krajowego wyjechał na lustracyę kra- 
jowych stacyj ombrometrycznych i meteoro- 
logicznych w okolicach górnego Dniestru, 
Stryja i Sanu 

W podróż naukową wybiera się w 
tych dniach p. Bronisław Lipiński, profesor 
iwowskiej szkoły gospodarstwa |lasowego. 
P. Lipiński wyjeżdża do Szwecji na kilka 
miesięcy. 

Wystawa krajowa 1894 r. P. Wła- 
dysław Struszkiewicz, radca ministeryalny i 
inspektor kultury galicyjskiej, przyjął urząd 
delegata powszechnej wystawy krajowej dla 
Wiednia i okolic. Dotychczasowa działal- 
ność p. inspektora, jego gorliwe, pełne e- 
nergii zajęcie się sprawą wystawy, przeko 
nywają, iż uciążliwy a doniosły maadat de- 
legata w szczęśliwe złożono ręce, 

Ministeryum rolnictwa wyasygnowało już 
fundusz na urządzenie debry na placu po- 
wszechnej wystawy krajowej w celu przed- 
stawienia systemu zabudowania dzikich po- 
toków. Kierownictwo robót tych, które roz- 
poczną się z końcem bm. lub w pierwszych 
dniach września, objął adjunkt lasowy p. 
Michał Martyniec. Odpowiednie zdjęcia u- 
skutecznia już asystent leśnictwa p. Rudolf 
Szyszkowicz. 

Związek stowarzyszeń zarobkowych i go- 
spodarczych, przedstawił dyrekcyi powsze- 
chnej wystawy krajowej plan swego pawilo- 
nu pomysłu p. Michała Kowalczuka. Budo- 
wa pawilonu rozpoczęta być ma niezwło- 
cznie. 

Roboty około gmachu panoramy na pla- 
cu wystawy r. 1894 zbliżają się szybkim 
krokiem ku końcowi. Okazała budowa jest 
już obecnie tynkowaną, wewnątrz zaś roz- 
pięto olbrzymie płótno. Wojciech Kossak, 
Tadeusz Popiel i Władysław Wodzinowski 
zajniują się na miejseu bez przerwy stu- 
dyanmi. 

Polacy rjazańscy nadsyłają nam na- 
stępującą odezwę do wszystkich rodaków : 

„Rzuceni losem w dal od stron rodzin- 


4|wanie broni. Kilku dowódców było zwo- 


wypiera i wyrzeka, Sprawy za skończoną lennikami Mierosławskiego, ałe w cza- 
i zamkniętą przecie do dziś dnia nie | sach manifestacyi, nikt z emigracyi nie 


z zagranie 


towanej przeważ 
da 


tów Mierosławski, rzədstawia 


tralnym o 


a listy 


przej skiego 


jego” wiadcz 
kiem. Trąbczyński był przyj eciwni- 
kowskiego, Dietna, Przyjacielem 3 
partyami, a więc może iz Mi 

skim, lecz Tr. już w 1861 r. pęrosław- 


kowania o poświęceniach dawniejszych |ny do wojska i służył jako lekarz. Wio. 


naszych pracowników i 


znakomitości | dzimierz 


Milowicz) wreszcie miał zaraz 


emigracyjnych, że prac ich „sukcesem |po zaznajomieniu się, zajście z M. i od- 
jest przechowanie myśli polskiej i pol-|tąd z nim się wcale nie komunikował. 


skiego uczucia, które dzięki tym ludziom | Z powracających emigrantów tylko współ- księstw wypiła 
wszystko przetrwało i doszło aż do nas; A. „Z | 
rzechowanie pamięci Polski nie w nas|sprawy Berensprunga w sejmie berliń- | Napoleon szeg} BAWI polskiej. Książę |8 
samych tylko, ale w świecie, który, ehoć|skim, został powieszony za transporto- | pularności u Fr 


redaktor Kołokoła, Abicht, znany ze 


Polski 1880). S. nie mó- |zujął wybitniejszego stanowiska. 
literatury, ale |racy 


ora i w ko- | Polakami. Z drugiej strony, 
d gz . 

Moskwę | eo a z nią, 
4 |rodnieść sprawę Polski. 


an- | kiej i 
Z wszystkiemi rozmowie 


Sybi- 
głównie z kółkiem 
to starało się po- 


Zaś 


H 


ecz jedynie z młodzieży krajowej, kap-|ralne, Kołokoł, Wielikoros były 


kijowskiej och byłych wy- |dowolonych między Rosyanami i ci 


ego myśl sojuszu z Rosyą, przyrzekał 
Zygmunt Kra: 
swych listach wspomina o ta- 
z cesarzem — Kożmian 
z hr. Walewskim. Napoleon przy otwar- 
CIU sesyi Ciała prawodawczego W 15959 
à Wygłosił: „interes Francyi Jest WSZę” 
ya LEZA się znajduje sprawa słuszna 
lacy eyna, w czem nie tylko Ho 
Wio, ^ l dzienniki francuskie, jakkol- 

się to bezpośrednio do 


siński w 


wiedż adi 


alej dla zyskania po- 
Leuzów i otaczał się de- 


rozpoczni .. 


M 


Podpułkownik 58. p. p. Klemens Ozerno-|”- 


*Marchwicki o godzinie 7 min. 45 z powo- 


plicę murowaną, do 60 łokci długą i do 
20 szeroką 1 uzyskaliśmy na to stosowne 
pozwolenie ministra spraw wewnętrznych 
w r. 1891, 

„Już przy pierwszej myśli e wzniesieniu 
świątyni Pańskiej byliśmy przejęci trwogą, 
że szczupła kolonia nasza, chociaż składa- 
jąca się z 1126 osób, lecz po większej czę- 
ści z żołnierzy kwaterujących tu wojsk i 
piodnych wyrobników, nie będzie w stanie 
wznieść o własnych siłach przybytku Bo- 
żego, jedno tylko wspomnienie o tem, że 
bliżej nad mil 30 nie mamy kościoła i taka 
masz wiernych nie ma skąd zaczerpnąć mo- 
+1: j i duchowej pociechy, zmusiło nas 

wlekać i przejść od słów do czynu. 
« zebrane przez najusilniejsze starania 
:dyków 4 tysięce rubli kupiliśmy plac 
„tzystąpiliśmy w d. 26 maja br. do wy- 


rozpoczęcia budowy. 
„Nie mogąc znaleźć środków na ukoń- 
vie świątyni na miejscu, zmnszeni je- 

v szukać ich tam, gdzie wspaniało- 
'nmyćlność obywateli i gorliwość o świątynie 
Pańskie stała się wiadomą całemu światu. 
„Wspaniałomyślni rodacy! Wy, co tak 
siinie kochacie swą wiarę świętą i przecho- 
wać ja w swych sercach umiecie, nie od- 
mówie nam pomocy w budowie świątyni, 
która będzie służyć moralną pociechą ka- 
demu, rzuconemu losem na pobrzeża Oki. 

pomagając nam, pomożecie i wesprzecie 
i ych, którzy pełni zwątpienia gotowi są 
"aynić rozbrat z Kościołem. 

„A to co wspaniałomyślność Wasza 

swą szezodrą ręką zechce nam udzielić, 
niceh będzie wysłane pod następującym 
sem : 
„Riazań. Człenu sindikata po postrojkie 
riu.sko-katoliczeskaho doma Czesławu Iwa- 
nowiezu Czechowiczu, Powieriennomu pri 
Riazauskom Okrużnom Sudie, żywuszczemu 
na Abramowskoj ulice, w domie Konda- 
kowa“. 

Po otrzymaniu pieniędzy wysłane zo- 
staną Z podziękowaniem pokwitowania ze 
sznurowej księgi, wydanej przez rzymsko- 
katolicką archidyecezyę w Petersburgu. 


Rada muzeum rapperswylskiego 
odbywa posiedzenia w niezwykłe licznym 
komplecie. Zasiąda na posiedzeniąch jede- 
nastu członków, w których gronie znajduje 
się i dwóch posłów do Rady państwa. Dwaj 
posłowie znajdują się również wśród ezłon- 
ków korespondentów. Do dziś skontrolowa- 
no depozyty muzealne i rozpoczęto dysku- 
syę budżetową. 


Gtwałtowna nawalnica z grzmotami 
i piorunami przeciągnęła dziś rano ponad 
Lwowem, a trwając prawie godzinę całą, 
pozmieniała ulice miasta w rwące potoki. 
W niektórych miejscach trotoary zostały 
poztywane, a przed gmachem sejmowym, 
koło gmachu pocztowego, bibioteki Ossoliń- 
skich i na wszystkich prawie placach po- 
tworzyły się formalne stawy nie do prze- 
bygia. 

Posiedzenie Rady miejskiej zwo- 
łane Wè wczoraj, odroczył wiceprezydent dr. 


du braku kompletu, 

Zabawę towarzyską urządza w Brzu- 
chowicach Tow. „Rodzina“ w niedzielę d. 
13 bm. Komitet wprowadza nowe i bardzo 
zujmujące zabawy tak ała osób starszych 
jak i dla dzieci. Muzyka 55 pp. Na ogólne 
żądanie wyścigi piesze o nagrody z totali- 
zatorem. Kto chce użyć świeżego powietrza 
i nabawić się do woli, niechaj spieszy w 
niedzielę do Brzuchowie. 

Piąta próba szozęścia. W lasku na 
Pasiekach za rogatką Łyczakowską odbę- 
dzie się w niedzielę d, 13 bm. czterokrotnie 
już z powodu słoty odkładana wycieczka 
Towarzystwa wzajemnej pomocy członków 
sztuki drukarskiej na dochód funduszu in- 
walidów, wdów i sierót z nader urozmaico- 
nym programem. Muzyka 24 pp., bezpłatne 
losowanie przeszło 150 doborowych fantów, 
wzlot olbrzymich balonów, biuro korespon- 
dencyjne, tańce, rozwiązanie szarady o na- 
grodę, premiowane strzelanie z fiobertów, 
ognie sztuczne itp. Rozesłane jeszcze przed 
pięciu tygodniami zaproszenia jakoteż Od. 
pione już bilety ważne są na 13 bm. O 
bycie wycieczki oznajmia chorągwie wywie- 
szone z koszar miejskiej straży ogniowej 


monstracyjnie Polakami z obozu demo- 
kratycznego. | "R 

Wśród takiej sytuacyi politycznej za- 
wiązał się w Paryżu komitet dla poro- 
zumienia z krajem, który przez Elzanow- 
skiego w 1859 r. odniósł się do kółka 
Jurgensa, zbierującego się dla pogawę- 
dek literackich i ogólniejszego interesu 
w salonach pani Źmi howskiej. W imie- 
niu tegoż kólka pani Narcyza w obszer- 
uym liście, opisującym ówczesny stan 
kraju, odpowiedziała, że czas do tworze- 
nia związków nie nadszedł, że wszelkie 
organizacye przedwczesne mają zwykle 
ten skutek, iż przywódców prowadzą tam, 
gdzie sami dojść nie zamierzali i że prze” 
dewszystkiem należy się w kraju zająć 
sprawą uregulowania stosunków włoś- 
ciańskiech. Z kółka tego wyłonił się pro- 
gram tak zwanej pracy organicznej, bę- 
dący później programem stronnictwa bia- 
łych. W innych prowineyach Polski po- 
myślniejsze kółko em gracyjne otrzymało 
odpowiedzi, Na Rusi powstał — zdaje 
sie cs wtedy jeden z najpierwszych w 
kraju związek Trójnickiego — a to z gro- 
na tych kilku czy kilkunastu ludzi mło- 
dych, co zaraz po śŚinierci Mikołaja, po- 
łączeni z sobą jedną myślą, starali się 
wpływać na młodzież uniwersytecka w 
kierunku moralno - naukowym i obznaja- 
miania jej Z Zagraniczną literaturą emi- 
gracyjną. 

W Poznańskiem za inicyatywą Elza- 
nowskiego, w początku 1860 r. doszedł 


do skutku zjazd delegatów różnych czę- 


ści kraju. Z Warszawy przyjechał Jur- 
ens, z Litwy kapitan jeneralnego szta- 
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bu Zwierzchowski (Topor, powieszony w 
r. 186%), z Rusi Jabłonowski, z Galicy! 


przy placu Cłowym i z kamienicy p. Klim- 
ka przy placu Halickim. 

Skrzynki na zażalenia zostały 
wprawdzie poprzybijane na domach, w któ- 
rych umieszczone są komisaryaty dzielnie, 
ale chyba po to tylko, aby służyły za ozdo- 
bę. Niema np. miesiąca, a nawet tygodnia 
i to literalnie od roku, aby do komisaryatu 
dzielnicy łyczakowskiej nie wpłynęła jakaś 
skarga na przedsiębiorcę budującego dom 
w ul. Zulińskiego. P. komisarz najspokoj- 
niej rzuca te wszystkie papierki do kosza, 
a mieszkańcy ulicy Żulińskiego i ci, co się 
do nich dostać pragną, jnź rok cały pozba- 
wieni są chodnika po jednej stronie ulicy. 
Nie ulega wątpliwości, 'że i właściciel do- 
inu jest obywatelem miasta i korzystać ma 
prawo z chodnika dla swoich celów, ale 
tylko w taki sposób, aby prawa innych nie 
były ukrócone. Inaczej powstaje jakiś nieu- 
zasadniony przywilej na korzyść jednostki 
z krzywdą ogółu. Tabakiera jest dla nosa, 
a nie nos dla tabakiery i gdyby nawet wła- 
ścieiel owego domu poczynił ze swej stro- 
ny jakieś ustępstwa dla publiczności, to i 
tak nie powinienby narzekać, boć przecie 
cała jego kamienica o tyle tylko będzie 
miała wartość, o ile w niej będą mieszkali 
ludzie. Dziś tymczasem wydaje się jak gdy- 
by głównym celem była kamienica a ludzie 
do niej zbędnym dodatkiem. 

Klęską gradobicia nawiedzone zosta- 
ły gminy Fulsztyn, Posada, Fulsztyńska i 
Głęboka. Grad padał trzy kwadranse i wy- 
bił zboża doszczętnie. Najwięcej ucierpieli 
proboszczowie obu obrządków, ks. Męciński 
i ks. Serwacki, niedawno tam osiedleni. 

Stały teatrzyk. W Stryju utworzył 
się stały teatr amatorski, zawiązany przez 
przyjaciela każdej dobrej sprawy, inżyniera 
kolei państwowych p. Wolskiego. Czysty do- 
chód z przedstawień ofiarowali amatorowie 
ua fundusz budowy gmachu dla tutejszego 
„Sokoła“. Onegdaj w sali kasynowej dano 
pierwsze przedstawienie. (Grano komedyjkę 
z franenskiego, potem pyszną krotochwilę 
Dobrzańskiego „Wujaszek Alfonsa", a za- 
kończył znany Abrahamowicza „Pupil pu- 
pila*, wywołujący co chwila wybuchy we- 
sołości. 

Wyścig gołębi pocztowych odbę- 
dzie dnia 13. b. m. między Przemyślem a 
Budapesztem, 

Swawola. W Dź winiazu pow. Mielni- 
ca, chłopiec wiejski z pustoły oblał kota 
nafta, a następnie zapaliwszy go, puścił 
wolno. Oszalały z bolu kot, uciekł pod strze- 
chę sąsiedniej gorzelni i podpalił ją. Go- 
rzelnia skutkiem tego zgorzała do szezętu. 

Strejk stolarzy bielskich, trwający 
jaż od tygodnia, nie skończy się prawdopo- 
bnie tak rychło, gdyż przedsiębiorcy twardo 
stoją przy swoich propozycyach i postano- 
wili sprowadzić czeladników z Wiednia. 

„Sokół* w Zaleszczykach. Na mocy 
zatwierdzonego przez namiestnictwo statutu, 
zawiązał się „Sokół“ w Zaleszczykach, do 
którego przystąpiło do 30 druhów. Na zgro- 
madzeniu odbytem w sali Rady powiatowej, 
wybrano pp. Bielańskiego prezesem, Paw- 
łowskiego, sekretarza Rady powiatowej, wi- 
ceprezesem; wydziałowymi: ks. proboszcza 
rz. kat. Kaweckiego, burmistrza Kajetana, 
adwokata krajowego dr. Stoklasę i obywate- 
la EEE zzz o w iota. 

ow okół“. Za inicyatywą mege- 
nasa dr AA KOE aral 
skiego i p. Mazepy zawiązał się w Prze- 
worsku komitet, ktorego zadaniem jest u- 
tworzenie gniazda sokolego tamże. Pierwsze 
zgromadzenie założycieli odbyło się w nie- 
dzielę 6 bm. przy współudziale 26 człon- 
ków z Przeworska i 2 Sokołów delegatów 
z Przemyśla, tudzież 3 z Łańcuta. Uchwa- 
lono jednogłośnie zawiązać towarzystwo gi- 
mnastyczue „Sokół* w Przeworsku, zebra- 
no kilkanaście złotych na pierwsze potrze- 
by administracyjne, uchwalono zastosować 
do gimnastyki ubikacyę ofiarowaną w tym 
celu przez klasztor OU. Bernardynów, A 
naukę gimnastyki przyjął na siebie p. Un- 
geheuer, urzędnik kolejowy. 

4 Eołonil paryskiej. W lipcu odby. 
ło się zamknięcie roku szkolnego „W pary- 
skiej szkole polskiej. Zgromadzenie powitał 
dr. Ksawery Gałęzowski, poczem  przema- 
wiał w języku polskim profesor W. Ga 
sztowtt. Następnie dyrektor szkoły p. Stę- 
piński zdał zprawę z ruchu naukowego w 
szkole z r. 1892/93, Po przemówieniu dy- 
rektora uczniowie popisywali się deklamacyą 
polską, mianowicie z Jachowicza, Krasickie- 
g0, Syrokomli, Lenartowicza, Mickiewicza 1 
Pola, Uczniowie szkoły kilkakrotnie odśpie- 
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spodziewany był Jan Dobrzański, ale nie 
przybył, z miejscowych osób w naradach 
przyjmowali udział Karol Libelt, Leon 
Wegner, Kantak Kaz. i Guttry Aleksan- 
der. Organizacyi nie uchwalono — a u- 
znano przedewszystkiem potrzebę zaję- 
cia się pracą nad uobywateln.eniem ludu 
i komunikowano sobie rezultaty podję- 
tych usiłowań. O kółku paryskiem, 
którego S. Hlzanowski był wysłańcem, 
Al, Guttry w pamiętniku swym mówi: 
„Ludzie ci szanowni i szanowani powsze: 
tchnie pojmowali zdrowo posłannietwo 
swoje na obczyźnie i stosunek emigra- 
cyi do kraju. lo też wysłany przez nich 
Elzanowski nie przybył w celu zakłada- 
nia sprzysiężeń, nie w myśli narzucania 
się wespół z towarzyszami krajowi na 
kierowników sprawy narodowej, ale ze 
skromnym a poczciwym zamiarem pośre- 
dniczenia pomiędzy prowincyami dawnej 
Polski, Kraj mówił Elzanowski — 
rozdzielony między trzy rządy zaborcze, 
nie daje patryotom możności do wzaje- 
jemnego poznania się i porozumienia © 
sprawie narodowej. Kółko paryskie Pire 
założenie aw ao Pea GF 5 cela po- 
czy polskich) miało jedyn ć ; 

AE pena po AE żyć ioh 

„h patryotów, a następnie zbliżyć ich 
tyac p y ł 
do siebie, aby wspólnemi siłami z po- 
mocą środków, jakie w każdym zaborze 
uważać będą Zza stosowne, pracowali oko- 
ło podniesienia ducha narodowego*. 

Gdy w 1860 r. powstała myś| formo- 
wania legionu polskiego we Włoszech 
Komitet paryski, o którym wspomniałem. 

4 i 1 
pod datą 14. listopada, przybrawszy na- 
zwę komitetu funduszowego a złożon 
z jenerała Wysockie; f y 

80, Teofila Janu- 
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wali pieśni narodowe, a wykonanie tych spie- 
wów wywołało ze strony publiczności naj- 
żywsze oklaski. Wreszcie nastąpiło rozdanie 
nagród. W liceum Condorcet otrzymali naj- 
większą liczbę nagród : Bogdanowicz 5 na- 
gród i 4 pochwały, Omieciński i Bułharow- 
ski, w kolegium Chaptal Szewczyk i Róży- 
cki. W ogóle szkoła otrzymała w obu za- 
kładach 18 nagród i 89 akcessytow. Stopień 
bakałarza (es-sciences) otrzymał Poczobut. 
Stopień bakałarza (es-leltresj z ukończonej 
retoryki Stępiński. Nagrodę Stowarzyszenia 
dawnych uczniów szkoły polskiej, przezna- 
czoną dla ucznia, opnszczającego szkołę, 
który podczas pobytu w tejże odznaczał się 
gorliwością w nauee języka polskiego i in- 
nych przedmiotach, otrzymał uczeń matema- 
tyki specyalnej, Wojciech Czernik. Nagroda 
ta zwiększoną została ofiarą anonimową, ma- 
jącą służyć na zakupno książek potrzebnych. 
Nagrodę imienia Dunina Wąsowicza nadano 
p. Konarzewskiemu. 


Wieści o cholerze. Wedle telegra- 
mów dzisiejszych miał zajść jeden wypadek 
cholery w Cilli w Styryi. 

Nikoluki Sartynski. W Konstanty- 
nopolu zmarł w tych dniach Nikolaki Sar- 
tyński basza, który nosił tytuł generał-gu- 
bernatora Krety, jakkolwiek nie był nim 
już faktycznie od r. 1889. Zmarły był sy- 
nem pułkownika polskiego który podezas 
kampanii 1828—29 wstąpił do słnżby tu- 
reckiej. Nikolaki Sartyński odbywał początko- 
wo służbę dyplomatyczną, a w r. 1888 zo- 
stał mianowany gubernatorem Krety, mu- 
siał jednak wskutek znanych rozruchów w 
rek później ustąpić Rizy-baszy, a następnie 
Szabirowi-baszy, któremu udało się wreszcie 
powstanie uśmierzyć. Mimo to Sartyński no- 
sił do śmierci tytuł generał-gubernatora, 


Zabytek archeologiczny. Z Torunia 
piszą: W Suceminie pod Starogardem, zna- 
leziono 9 grobów skrzynkowych przedhisto- 
ryczny ch. 

Forsowna jaada. Kornet jamburskiego 
dragońskiego pułku, stojącego w Pińczowie, 
p. Mikiszew, przebył wierzchem na jednym 
koniu przestrzeń między Warszawą a Piń- 
czowem, tam i z powrotem, ogółem 420 
wiorst, w 61 godz. 47 min. Do Warszawy 
jechał p. Mikiszew tylko 27 godzin 15 mi- 
nnt, z powrotem, po 7-godzinnym odpoczyn- 
ku w Warszawie, 34 godz. 30 m. Koń i 
jeździec wytrzymali podróż doskonale. 

poza wzroku. „Pewnego razu — o- 
powiadał jeden z podróżników po Afryce — 
znajdowałem się w wielkiem niebezpieczeń- 
stwie, Spotkałem się oko w oko ze straszli- 
wym lwem. Nie miałem przy sobie żadnej 
broni, postanowiłem więc nie poruszać się 
i patrzeć bestyi ostro w oczy”. „No, i jak- 
żeż to poskutkowało?" zapytał jeden ze 
słuchaczy. „Doskonale. Lew nie zaczepił 
mię nawet*. „To rzeczywiście rzecz godna 
zastanowienia. Jakże pan to tłómaczysz ?“ 
„Nieraz zastanawiałem się nad tem i przy- 
szedłem do przekonania, że przyczyna tego 
musiała być pewnie ta okoliczność, iż sie- 
działem na wysokiem drzewie, na które lew 
nie mógł się dostać”, 


Prowizoryczny minister wojny. 
br. Merkl, urodził się w Wiedniu 1831 r., 
brał udział w bitwie pod Soferino, wojnie 
z r. 1866, awansował w r. 1875 na puś- 
kownika, a w następnym roku p zielonu 
go dv kvrpusu generalnego sztabu. W roku 
1819 mianowano go komendantem piątej 
brygady piechoty i powołano go do minister- 
stwa wojny jako szefa sekcyi. Generałem- 
porucznikiem mianowano go w roku 1855, 
a w bieżąeym roku przy awansie majowym 
generałem broni. š 

Wykolejenie. Dzisiejszy ranny pociąg, 
przychodzący 4% Lwowa z Rawy Ruskiej 
wskntek usunięcia Się nasypu kolejowego, 
wykole:ł się między Zapytowem a Brzucho- 
wienmi. Spowodowało to opóźnienie półtora- 
godzinne. Nikt z osób nie doznał skalecze- 
nia, a szkody materyalne niezbyt wielkie. 

Katastrofa kolejowa.  Telegrafują 
nam, że koło Treviso we Włoszech wyko- 
leił się pociag pospieszny. Maszyna spadła 
z nasypu do rzeki Piava. Maszynista i pa- 
lacz zginęli, a jeden urzędnik i dwóch ze 
służby kolejowej odniosło ciężkie skalecze- 
nia. Podróżni wszyscy wyszli cało. 

Ciekawą rzecz © cholerze podają 
dzienniki niemieckie. Oto wyszła z drukn 
o 12 stronnicach książeczka dr. Telschowa, 
byłego ordynaryusza cesarza Frydryka III,, 
traktująca o tej strasznej chorobie. Autor 
odrzuca wszelkie teorye Kocha, wyklucza 
wiarę w zarąźliwość cholery i jest prze- 


szewicza, Józefa Ordęgi, Mazurkiewicza 
Wincentego i Elzanowskiego Seweryna, 
wzywając kraj do „składek, w odezwie 
swej mówi: „Dopóki wojna do Włoch 
się ogranicza, w oddziałach polskich le- 
gii zagranicznej, czy nawet legii pol- 
skiej, emigracya tylko, czy wojskowi 
z wojska austryackiego służyć powiuni. 
Ludzi w kraju osiadłych lub uczącą się 
młodzież odwodzić będziemy od porzuce- 
nia dotychczasowych zatrudnień. l tylko 
stopniowo, w miarę zbliżania się wojny 
do granic Polski, wdania się w nią i in- 
nych, prócz Austryi, nieprzyjaciół na- 
szych i wyraźnego podniesienia Naszej 
sprawy, odstępować będziemy Od przy- 
jętego prawidła.* Tenże jednak komitet 
już pod data 25. marca 186] r, wyduł 
okólnik, w którym donosi, że gdy kraj 
ma swą władzę MIEJSCOWĄ (rozumiano 
zapewne delegację Warszawską) i sam 
o sobie Stanowi Może, to komitet roz- 
wiązuje się | każdy z emigracyi słu- 
żyć krajowi będzie według otrzymanych 
z kraju rozkazów, Na dorocznej zaś uro- 
czystości Towarzystwa historyczno-lite- 
lego w Paryżu 8. maja 1861 r. pre- 
zes ks. Adam Ózartoryski oświadczył, że 
emigracya pod rozkazy kraju przechodzi, 
zrzekając się wpływu na bieg spraw kra- 
Jowych, 


(C. d. n.) 
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1, Danaka do Kopmatygj 


Przebyć konno drogę Z Damaszkn adl 


ciwny desinfekcyi. Tak zwane leseczniki 
choleryczne ubocznym mają P 6. objawem 
cholerycznym. Przyczyną cholery pok 
pisze autor, zła woda do pidiw DĄ 
miejscowe, gazami szkodliwemi pap pE 
powietrze itd. Również twierdzi * dar 
ją tylko ludzie o nieodpornym acz z 
Najlepszym środkiem praod ga RĘ: 
wapnem, ożyste CE 
odżywianie się prawidłowe a 


a idal. W koń- 
wa cholerę przypadłośsici nie lękaj} sie 


jest 


cn dodaje, że ludzie, kt ; 

alidi ' podpadają- 
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zorganizowany dom 8i 91 AU 
My m kursai e Sra za- 
broniona jest më -= S Szwaj- 
caryi, ale właściciel! 19 b rancuz, umiał 
obchodzić prawo: Kai id Przybywających 
do Lucerny opdzoż o” otrzymywał w 
liście zawiadomien* o. górnych piętrach 
kursalu odbyWwe - ani Sasów "ban 

F 1a nie pozostawały 


karata. Že . i 

bez skntku, 2%ePSzyM dowodem dochody 
krupiers Bie | © domu gry. 
Pan ten W 5970118 etnim zarabiał niekiedy 
po 500V franków dziennie, 
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Z AB Uczestnicy wycieczki do Prze- 
mysla i o ae Kia wstepu na wianki o- 
trzymajć R Z0NĄ należytogć w biurze Towa- 
rzystwa do 20. b, my. a, p 
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p pedzenie Zarządn Zakładu ubezpieczenia 
robotników od wypadków dla Galicyi i Bukowiny 
we Lwowie, odhyło się dnia 6. sierpnia pod prze- 
modnictwem dra Wacława Doimaszewskiego. Zo 
sprawozdania rachunkowego okazuje się, iż do 
konca Lipca b, r, wpłynęło tytułem opłat 67.853 
zł. 84 ct, ząś tytułem opłat zaległych 13.901 zł. 
416t. Udszkodowania wypłacone w L. półroczu 
189% wynoszą poważną sumę ż4.259 zł. 80 ct. i 
zwiększyły się w porownaniu do analogicznego 
okresu roku poprzedzającego o 9.109 zł. 76 ct 
Obok spraw wypadkowych i innych spraw bieżą 
cych zastanawiał się Zarząd nad projektem nowej 
„iasyfikacyi przedsiębiorstw udzielonym przez 
ministerstwo spraw wewnętrznyeh do opinii po- 
ruczył przeprowadzenie wyborów uzupełniających 
do zarządu 1 sądu rozjemczego wydziałowi admi- 
nistracyjnemn w charakterze komisy wyborczej 
i przyjął do wiadomości reskrypt ministerstwa 
spraw wewnętrznych którym przyjęto do zado. 
walniającej wiadomości sprawozdanie za rok 1892, 
Publikacya tego sprawozdania nastąpi w naj- 
krótszym czasie. Wreszcie zastanawiał się zarząd 
nad sprawą ndziału w krajowej wystawie po- 
wszerłnej i uchwalił na wniosek wydziału przed- 
stawiony przez prezesa dra Wacława Domaszew- 
skiego — ze względu, že w dziale sanitarnym 
pomieszczona byc mają urządzenia ochronne a 
rozpowszechnienia tycnze leży wprost w interesie 
zakładu — przyczynić się do kosztów nrządzenia 
tego działu kwotą 500 zł., płatną w dwu ratach, 
z których pierwsza w roku bieżącym, zaś druga 
w r. 1894 wypłaeoną zostanie, Żarazem uchwa- 
łono wziąć udział w wystawie przez wystawienie 
wykazów statystycznych odnoszących się do dzia- 
ładności sakładu od poszątku jego istnienia. 


Zmarli. 


Dr. Ludwik Bujalski, ad 
Kazaniu zostawiając znaczny m2ją 
ie. 

| Tę Dawido miezowa, żona g". kat. pro- 
boszcza w Zabłoteach koło Brodów, w 60 roku 


adwokat, zmarł w 
tek rodzenstwu 


życia. r; ; 

L Eliginsz Maleszewski w Warszawie onegdaj 
w kilka godzin zaledwie po powrocie z Abbazyi, 
w której szukuł ulgi na swoje cierpienia. brat 


zBanog malarza, zasłynął w swoim czasie jako 
zdolny heliominiaturzysta, odznaczony pod firmą 
„Eli* nijednokrotnie medalami na wystawach 
wszechówiatowych, Sztnkę swoją wszakże uprawiał 
Tp. Eligiusz po za pracą bi Urową. 
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z. około 4.500 km. — to nie 
Podróż taką kończy właśnie 
y duński dr. Jan Oestrupp, któ- 
ilku dniami przejeżdzał przez 
acając po dłuższym poby- 
do stolicy Danii, 

laty powierzyło mu duń- 


Kopenhagi, t. 
lada podróż. 
młody uczon 
ry przed k 
Austro-Węgry, WT 
cie na Wschodzie 

Przed dwoma 


po ministerstwo oświaty zadanie przedsię- nn ZA 


Roi ń geologicznych w Małej 
"28 ry paa 1891 | er mło- 
Azgi i już na S miry, miasta palm. - Dłuż- 
dy uezony do Palmiry, miasta palm. 

4 ” RZ ły mu padania naukowe w tem 
cio i e okolicy, stanowiącej Ro 
państwo królowej Zenobii, przez 38 s 
krwią zraszane rý. w | 0 sy mira 
czyków przeciw rzymskiej UŁUTPACJ!. 

j Z PASY udał się dr. Oestrupp na pos 
łudniowy wschód od rzeki Eufratu, na a 
Bzczę Syryjską. Postanowił on teraz al 
Się głównie zbadaniem trybu życia Bedui- 
nów, ich zwyczajów i obyczajów. 
dniach błąkania się po pustyni spotkał wo- 
Jowniczy bedniński szczep Anezów. Okoli- 
"czność, iż w czasie pobytu w Palmirze 
przyswoił sobie dokładnie mowę Beduinów, 
ułatwiła mu zawarcie z Dimi przyjazny ch 


stosunków. Wkrótce też wżył się znpełnie |S 


ownicze żydie tych synów pustyni i 
hr azar we wBzystkich ich wyprawach 
i iatkiem takich, których celem był ra- 
wa To też waleczni Anezowie otaczali 
e wielkim szacunkiem, a ich szeik w do- 
wód przyjaźn 
będące dla archeol i 
kopalnią skarbów. Przez 1 


oga i etnografa istną 
i „ roku przeby- 


Wał dr. Oestrupp między Beduinami dzieląc Krainie, że wychodzący W 


z nimi wszelkie trudy | niewygody. leg san liberałów niemiec 


Bzcie, gdy już cel swój — dotrzeć Z ich 
Pomocą do najodleglejszych krańców pusty 
Di i zbadać te nieznane okolice -— osiągnął 
Po części, postanowił opuścić swych gościn- 
nych przyjaciół. Ale nie tak łatwo było wy- 
konać to postanowienie. Anezowie bowiem, 
którzy ustawicznie żyją w naprężonych sto- 
sunkach z sultanem, rozpoczęli właźnie w 
iym czasie formalną wojnę przeciw: władcy 
Wszystkich wiernych. obec tego nie mógł 
dr. Oestrupp w żaden sposób wydostać się 
% pustyni. Zachodziły bowiem dwie możli- 
ai. Albo go jego piigi przyja- 
~oe zamordują, jeśliby objawił chęć opn 
«zenia ich w tak wojennym czasie, bio- 


Po kilku| wj qomość, jakoby zakaz 


i wskazał mu liczne miejsca | 7 gkałofiłska. Klerykalna partya na no- 


rac to za zdradę — albo nieprzyjaciel schwy- 
tawszy rozstrzela, uważając go za szpiega. 
Nie pozostawało zatem nie innego do wy- 
boru, jak zostać nadal wśród Bedu; ; 
brać udział w tej łoj i OO i 
Po lie, y ina €] wojnie przeciw 

i znych mniejszych potyczkach 
yi „SS do wielkiej, rozstrzygają- 
piłfch i ran: i» stronach padło wielu za- 
M móch a ostatecznie jednak Anezo- 
ep ue e. armia składała się tylko z kon- 

W esli zwyciestwo. 
du nagrodę za współudział w walkach 

ymat dr. Oestrupp od dumnego szeika 
Pozwolenie kupienia sobie konia arabskiego. 
Prawie wszystkie swe zbiory nankowe wy- 
ekspedyował młody uczony jeszcze przed 
wybuchem wojny do Damaszku, obecnie 
Więc zebrał resztę swych bagaży i na za- 
kupionym koniu udał się tam również, 

Koń dr. Oestruppa maści szpakowatej, 
154 em. wysoki, jest czystej rasy Hamdani 
która uważaną jest za najlepszą. Wprawdzie 
wolałby był dr. Oestrupp, gdyby mógł był 
dostać klacz rasy Zahlawi, ale było to nie- 
niożebnem, gdyż za żadne pieniądze nie da 
Arab klaczy tej rasy cudzoziemcowi, uwa- 
żając go za niegodnego posiadania takiego 
skarbu. 

Koń dr. Oestruppa odznacza się rzadką 
łagodnością i wiernością. Jeśli dr. Oestrupp 
znużony podróżą położył się, aby odpocząć 
trochę w cieniu drzew, zostawał koń przy 
spiącym nie zdradzając najmniejszej chęci 
opuszczenia go; towarzyszy panu swemu 
krok w krok, a gdy ten doń się zbliża, 
rżeniem wyraża swą radoś$. Dwa razy od- 
dał on już panu swemu wielkie usługi: 
pierwszy raz jeszcze na pustyni ratując dr. 
Oestruppa szybkością nóg swoich przed 
napadem rabusiów, drugi raz przy przeby- 
waniu granicy turecko-bułgarskiej. Dr. Oe- 
strupp miał wprawdzie papiery swoje w 
porządku, ale nie miał pozwolenia od rządu 
tureckiego na wywóz konia. Cóż więc było 
robić? Za radą jednego z przyjaciół puścił 
się łożyskiem wyschniętego potoku, gdzie 
zakryty był przed okiem straży granicznej, 
A następnie dotarłszy w ten sposób niedaleko 
granicy, przebył ją w pełnym galopie i 
nim się straż turecka opatrzyła, znajdował 
się już na stronie bułgarskiej. 

Podróży swej nie odbywał dr. Oestrupp 
wcale drogą jak najkrótszą. Ż Damaszku 
udał się aż na granicę Persyi, a stąd przez 
Armenię nad Bosfor. Pak koniowi jak i 
jeźdzeowi najbardziej dała się we' znaki 
droga do miasta Koinah. Jest to owa Zna- 
ba z historyi wąska ścieżka biegnąca po 
skałach 1000 m. wysokich, którą przecho- 
chodziło 10.000 Greków Ksenofonta, wojo- 
wniey Aleksandra W., a wreszcie wojska 
jenerała tureckiego lbrahima-baszy w po- 
wrocie do Europy. Tu zabrakło i dla pana 
i dla konia żywności. Po licznych trudach 
i znojach przybył wreszcie dr, Oestrupp na 
zbiedzonym koniu do Skutari a w półtor 
godziny później był już w Konstantynopolu, 
gdzie się przez parę dni zatrzymał, 

Odtąd zaczęły się już lepsze czasy. Ro- 
bine przeciętnie 60 km. dziennie i zatrzy: 
mując się tylko w większych miastach, spo- 
dziewa się dr. Oestrupp przybyć do Ko- 
penhagi około 26 bn. 


Sztuki piękne. 


Repertour teatralny. W teatrze le- 
tnim : Dziś w piątek „Wesele Laudsztur- 
misty", krotochwila w 4 aktach E. Du- 
rn'ego i Chivota. Tłumaczył i zlokalizował 
J. Jakubowski. Jutro w sobotę po raz pią- 
ty „Biedna dziewczyna”, krotochwila ze śpie- 
wami w 6 obrazach przez L. Krenna i K. 
Lindaua z muzyką L. Kulma. Tłumaczył A. 
Kiczman. 

"| „Swiat“. Proszeni jesteśmy o zawia- 
„aienie, że następny numer Świata z d. 

Sierpnia br z powodu przeniesienia dru- 
karni Wł. L, Anczyca i Sp. do nowego lo- 
kalu, wyjdzie dopiero w drugiej połowie 
przyszłego tygodnia. 


Ostatnie wiadomości. 


Presse dowiadnia ~- 14 
państwowy na ił Się, że preliminarz 
łości wygotowany i kat" już w ca- 
pierwszem posiedzeniu ak 7 na 
nych, które przypadnie WZ eputowa- 
w pierwszych dniach paździepnij, 8 


Wedle Fremdenblattu bezzasadna jest 


, e wozu 
miał być wkrótce cofnięty. paszy 


Ustawa krajowa; dotycząca seter) 
za licencye policyjne w Przemyślu, r 
kała sankcję cesarską. 


Na olbrzymim wiecu Słówieńców, od- 
bytym pod Radolfinem (Rudolfswerth w 
Krainie) w zupełności przopadła partya 
młodosłowieńsku, tj. radykalna 1 oraz 
Słowieńcami, 

wzięli górę w 

Lublanie or- 

kich pota 09 

chodzić, ponieważ żadna, dupie a n 

kować go nie chelala. Liperały M K 

ostanowili zatem wydawać fi 
godnik, który się nie w Krainie 

wać będzie. al 


wo wzięła górę miedzy 
Słowieńtcy tak dalece 


Now. Wremia donosi, że h a: 
dyi ma być ntworzopa o dj wzór 
żników miejskich curjadn zaa straż ni- 
istniejących w cesarstwie. 0 iazko- 
ków tych będzie wymagana „obowię 
wa znajomość języka rosyjskiego: 


O_o i UUO 


Jedyny niezawodny środek 
do wyniszczenia moli. 


jątrzyło tłum, którego tyle 


GAZETA NARODOWA z Sobity dnia 12. Sierpnia. 


Z Berlna donoszą: Wczoraj obiegały |wę tak silnie, że otrzymał ciężką ranę | niemiecki traktat handlowy został pro- 
na giełdzie pogłoski o mającem wkrótceji musiano go odwieżć do szpitala. Kil- | wizorycznie podpisany. 


nastąpić zakończeniu wojny ełowej £ 
Rosją. 


Konferencya niemieckich ministrów 
skarbu uchwaliła zaprowadzenie podatku 
od inseratów. 


Z Paryża donoszą: W procesie kar- 
nym 70 przełożonych 42 syndykatów ro. 
botniczych, należących do zamkniętej 
giełdy robotniczej, a oskarzonych o na- 
ruszenie ustaw, zapadł już wyrok: 50 
syndykatów robotniczych rozwiązano, a 
przełożonych skazano na grzywny po 50 
franków. 


„Agence de Constantinople“ upoważ- 
niona jest do oświadczenia, że niepraw= 
dziwą jest wiadomość, jakoby rzymsko- 
katolicki patryarcha z polecenia sułtana 
miał pojechać do Rzymu, w celu zawar- 
cia konkordatu między Portą a Waty- 
kanem. 


Z Waszyngtonu donoszą: Senat odro- 
czył onegdaj swoje obrady na wniosek 
demokratów, którzy cheą zwołać walne 
zgromadzenia swego stronnictwa, celem 
porozumienia się, jakie kroki. należy 
przedsięwziąć w kwestyi srebra. Z do- 
tychczasowego przebiegu obrad poznać 
można, że liczba zwolenników srebra jest 
bardzo wielką. Powszechnie sądzą, że 
partya ta jest tak silną, iż potrafi uda- 
remnić uchwalenie zniesienia bilu Sher- 
mana w razie, gdyby nie potrafiła prze- 
przeć uchwalenia innej ustawy na korzyść 
srebra. 

Także w Izbie posłów partya zwo- 
lenników srebra jest silną. Onegdaj od- 
była ona naradę, na której uchwalono 
wybrać komisyę dla wypracowania pro- 
jektu ustawy o nieograniczonem wybi- 
janiu monet srebrnych. Według tej u- 
stawy miałoby Izbie posłów przysługi- 
wać prawo oznaczania stosunku warto- 
ści złota do srebra. 


Z ZZOZ 


Wybryki madiarskie 
w Wielkim Waradzie. 


Lwów, d. 11. sierpnia. 


Szowinizm madiarski dochodzi wobec 
Rumunów do skrajnego już rozbestwie- 
nia. Poczęto z prawosławnymi Rumu- 
nami, z kolei wzięto się i do unitów. 
W przypisku do wczorajszego telegra- 
mu wyjaśniliśmy powód — napaści ua 
rumuńsko-unickiego biskupa w Wiel 
kim Waradzie, ks. Pavela. zisiaj napo- 
tykamy w Pester Lloydzie, a więc w 
organie ultramadiarskim, następujące 
doniesienia z W. Wareda d. 9. bm.: 

Na pogłoskę o przybycia biskupa 
Pavela (bawiącego jednak ciągle u wód 
w Bikar-F'fred) zebrało się około godz. 
9 wieczór jakie 2.000 osób przed pa- 
łacem biskupim. Odśpiewano „Szozat*, 
wołano „pereat Pavel*, poczem szyby 
w pałacu wybijano. Także w mieszka- 
niach innych Rumunów wszystkie szyby 
wybito. Kompanię honwedów, która 
właśnie powracała z ówiczeń, powitano 
okrzykiem: Niech żyje królewsko-wę- 
gierska obrona krajowa! 

Dyrektor policyi Rimler starał się 
przywrócić pokój, wystąpił energicznie 
i z taktem, ale mając tylko 20 poli- 
cyantów, nic wskóraó nie mógł. Brzę- 
czenie szyb wytłukanych przyjmował 
tłum olbrzymim krzykiem. Gromadząca 
się ze wszech stron, do klas inteli- 
gentnych należąca młodzież scho- 
wała się w kąt kawiarni Millera i 
stamtąd celnia rzucanemi kamieniami 
bombardowała okna biskupiego pałacu. 
Inna grupa pomknęła przez ulicę Ma- 
diarską i tam wybiła szyby kanoniko- 
wi Lauranowi. Wybito także szyby 
w małem seminaryum rumuńskiem. In- 
teligentna publiczność przypatrywała 
się temu wszystkiemu, ale aui palcem 


nie ruszyła. 


O godz. 10 przybrała wywołana 
przez kilku ludzi demonstracya wię- 
ksze jeszcze 


kamieniami wielkości pię- 
minaryum rumuńskie. 
mi okien WY | 
o kościoła, W 


1 


tłum począł 
ści walić w sem 
Rozbito żaluzye 1 kate 
walono drzwi przyległe a 
którym także wybito szyby. Stamtąd 
udał się wrzeszczący tłum przed mie- 
szkania adwokatów rumuńskich: Duma, 


a placu św. Władysława, gdzie się skrajnemi 


Tłum, pomnożon de „r śred 
iaburdnikami, d OWOCE klnn, 1 
wrzeszcząc znowu 
Policya nie była 

tłomu, który uzbrojony w 
kamienie i belki uderzył 
łac, waląc we drzwi i wszystki 
burząc. Dyrektora, komisarza 
policyantów zmaltretowano. P 


ni przez policyę jeszcze b 


w stanie powstrzymać 


n 


e okna 
olicyi i 


ardziej roz- 


że A „była w nim fo 
grzebana i szczęście je 
większego krwi rozlewu nie zo; że 
Dyrektor policyi zdołał szło. 
niejako tłum uśmierzyć, 
„elljen!* wołano. Widząc 
bez wojska mie da sobie rad 
ktor policy! przyzwał kompani 
choty; która wnet pod 
rucznika Lederera przyby 
żołnierza uderzył jakiś robotn 


rmalnie 


, 


rozmiary. Rozjuszony |rajszy poświęcił kongres robotniczy w 
zupełności rozprawom nad 
skiem, jakie zająć ma demokracya 8o- 


posunął motłoch k]nąc ; | wiali 
przed pałac biskupa. dnia. 


deski, |miarkowany wniosek niemiecki uchwa- 


8 par | jgno głosami 14 narodowości. Pięć na- 


Użycie bro. |nia. 


„7 re- | zderzył się z parowcem pocztowym, 1 


dowództ został 
w . . 
ła. Jednego przeszło miesią0 potrwa. 


ka osób aresztowano, O godzinie 11. 
jeszcze się rozlegały hałasy z odległych 
ulic. 


TELEGRAMY. 


Bukareszt d. 10. sierpnia. W Braile 
zaszło 8 nowych wypadków cholery, w 
Sulimie 14. W  pierwszem mieście 
zmarły 2 osoby, w drugiem 7. W Czer- 
nowodzie, Tulczy i Gałaczu nie zaszedł 
żaden nowy wypadek epidemii. 

Frankfart d. 10. sierpnia. Frank- 
furter Ztg. dowiaduje się z Paryża, że 
rokowania rządu rosyjskiego względem 
puszczenia w obieg niesprzedanych je- 
szcze 200 milionów pożyczki trzypro- 
aentowej już bardzo naprzód postąpiły. 
Wojna cłowa Rosyi z Niemcami i za- 
powiedź przybycia floty rosyjskiej do 
Tulonu mają słażyć temu interesowi za 


reklamę. À i 
Amsterdam d. 10. sierpnia. Holan- 


dyi grozi kryzis gabinetowa. Liberal- 
ne ministerstwo ma zamiar podać się 
do dymisyi, a zastąpi je gabinet, zło- 
żony z konserwatystów. 

Kijów d. 10. sierpnia. Dziś nastą- 
piła wielka liczba aresztowań osób, 
stojących za przekonania polityczne 

od dozorem policyjnym. 

> Rzym d. 10. piia. Senat w taj- 
nem glosowaniu przyjął 100 głosami 
przeciw 57 uchwalony przez izbę pro- 
jekt ustawy o bankach mających pra- 
wo emisyi not, poczem go odroczono. 


Praga d. 11. sierpnia. Umieszczanie 
czeskich wyłącznie napisów na pla- 
cach i ulicach miasta postępuje dalej 
z pospiechem mimo zakazu namiestni- 
otwa. Niemcy tutejsi spodziewają się 
rozwiązania tutejszej Rady miejskiej. 

Czeskie pisma donoszą, że „au- 
stryacki klub narodowościowy” — po- 
lityczne stowarzyszenie Czechów we 
Wiedniu — postanowił odnieść się do 
namiestnictwa dolno-austryackiego 0 
wpłynięcie na wiedeńską Radę, aby 
obok niemieckich napisów placów i 
ulic we Wiedniu, umieszczono napisy 
czeskie. Klub ten powołuje się na $. 
19. konstytucyi (na który się namie- 
stnictwo czeskie powołało, nakazując 
pragskiej Radzie miejskiej umieszczać 
napisy niemieckie obok czeskich), tu- 
dzież na to, że przeszło 800.000 Cze- 
chów mieszka we Wiedniu, 

Budapeszt d. 11. sierpnia. Jak tu- 
tejsze pisma donoszą, wydało mini- 
sterstwo wojny do wszystkich komend 
wojskowych poufny rozkaz, w któ- 
rym najmocniej zakazuje złego obcho- 
dzenia się z żołnierzami. W każdym 
poszczególnym wypadku należy na- 
tychmiast zdać o nim sprawę mini- 
sterstwu. 

Berlin d. 11. sierpnia. Jednego z 
wyższych lekarzy marynarki wysłano 
do Włoch dła zbadania tam stanu 
cholery. Od jego relacyi będzie zale- 
żeć, czy ks. Henryk (brat cesarza) uda 
się na manewry floty włoskiej. 

Ks. Jan Jerzy saski zaręczył się 
z ks. Maryą Izabellą wirtemberską, 

Bruksela d. 11. sierpnia, W Rou- 
baix wydarzyła się straszna katastrofa. 
Wskutek usunięcia się ziemi zwalił się 
miejski zbiornik wody. Wiele osób u- 
tonęło, kilka jest ciężko rannych. Tak- 
że kilka domów się zapadło. 

Zurych d. 11. sierpnia. Dzień wozo- 


stanowi- 
cyalna na wypadek wojny. Imieniem 
komisyi referował Rosyanin  Plecha- 
now, który polecił kongresowi uchwa- 


nie umiarkowanej rezolucyi, wniesio- 


le. 
jemieckie stronnictwo so- 


lucyą partyi niemieckiej przema- 
wid Liebknecht i dr. Adler z Wie- 


Głosowano wedle narodowości. U- 


rodowości wstrzymało się od głosowa- 


Madryt d. 11. sierpnia. Hiszpańsko- 


jektowana ma być przedłużeniem linii Za- 


drem, 110.00 do 110.70, 4'/,%/, loB. w 5O lat. 100:10 
do 100.80. Banku krajowego 4'/4%/, los. w 51 lai 
100-50 do 101.20. Towarz. kredyt. gal. ziemsk 4° „ 
98.— do 98:70, 40/, los. w 4U'/, lat 98:50 do 99 00, 
41/,9/, los. w531. 100:00 do 10070, 49/5 los. w ñi 
latac 


wlikw. —.— 
Zakładu dla Galicyi i Bukowiuy w likw. 69, los 
w 15 latach - .—. do —.—. 


96 10, austr, 
korou. 94 00 złota 11555. | 


lei Czerniowieckiej 257 25 
Państwowej 30450, Północno- 237-75 
ie Mu y noćno-zachod 237:75, Węg. 
10400, are. 
skich kolei lokalnych (za 200 50 i 
a ych (ża ) 185 00 Kołomyjskich 


318—, anglo-austr. 15000, Lanierbanku 
Unionbanku 250-50, bukow. Zakład kredyt. ziem. 
* PARE uł. 138— czesk, Banku eskont. za 200 zł 

= 
banku dla handlu i przemysłn za 200 
chorw.-słow, Banku kraj. 
stenska banka 119,50, Kredyty austr. 


Ko e Konieczna. |krzyża 1240, Bazylika —:—, 
lej łokalna Gorlice Koniec e E E a AE 


Projekt szezegółowy kolei lokalnej Gorlice- 


Konieczna, został już przedłożony rządowi |qą 
do rewizyi. Koszta tej kolei 43,5 kilome- |reckie liry złote 11-23 100 


3 


Pożyczki publiczne : Gal. propinasyjna 94:00 
ukow. propin. 103:50. buk indemn. 000:00, gal. 


kraj. z r. 1893 96-75, 


Listy zastawne 5 pr. Gal. Banku hypot. 


11000, Gal. Zakł. kred. ziem, w Krakowie 10150 
Gal. Tow. kred. ziem. 98-80_4! 
jowego 10050, bukow. Zakłga 
5 pre. bukow. kasy oszczędu. 100'—, 


/ pr. Banku kra- 
kred. ziem. 10150 
Losy: austr Czerw. 


krzyża18:10, węg. Czerw 
Kak a 24:25 


Waluty: Ruble papier. 130-50, 20-markówki 
22, 80-frankówki 990, sorereings 1249, tu- 
markówki 61-12 wło- 


trów długiej, preliminowano na 1,45%,000 skie 100 lirówki 45-35. 


zł. czyli 45,000 zł. na kilometr. Linia pro- 


górzany-Gorlice i stworzy nowe połączenie 
z Węgrami, gdyż koncesyonaryusze linii 
Eperies-Bartfeld, otwartej tego lata, otrzy- 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń 11. sierpnia. Ceny pszenicy i żyta 


mali już od rządu węgierskiego koncesyę na|pomimo coraz gorszych sprawozdań z rynków 


roboty wstępne ala kolei lokalnej Bartfeld- 
Zboro-Konieczna. Linia ta ma być równo- 
cześnie otwartą z linią Gorliee-Konieczna. 

— Wiedeń 10 sierpnia. 
września otwartą zostanie stacya Niepo- 
łomice kolei wicynalnej Podłęże - Niepo- 
łomice. Na stacyi tej wyładowywać bę- 
dzie można węgle całymi wagonami. 

— Licytacya koni odbędzie się z koń- 
cem września br. w Peszcie, Przedewszyst- 
kiem na sprzedaż będą wystawione klacze i 
konie pełnej i półkrwi angielskiej i arab- 
skiej, wysortowane z węgierskich rządowych 
stajni rozpłodowych. Oprócz tego będzie wy- 
stawionych na sprzedaż około 500 sztuk 
koni i klaczy różnej krwi z prywatnych 
stajni. 

— Wynalazek. Stanisław Dzbański, 


i 773, (+—, pszenicę na wiosnę 8'10, 
W dniu 1 żyto na esisi 6'80, 6'81, 0—; żyto na wiosnę 7-05, 
701, 0*—; owies na jesień 6'88, 6:85, — —, 
owies na wiosnę 6'95, 6'96, 0.—, kukuradzę ua 
sierpień 5'20, 519, na wrześ.-pażdziernik 5:26, 
5:27, na maj-czerwiec 5'55, 554; rzepak na sier- 
piel-wrzesień 16:36, do 
15:55 do 15:65. 


ZE a 


zagranicznych nie podpadły prawie zmianie, u- 
sposobienie jednak pozostało mdłe. Natomiast ce- 
ny owsa ciągle idą na dół. 


Sprzedawano : pszenicę na jesień po zł. 7:70, 
*08, 8-09, 


1635, na styczeń-luty 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 11. sierpnia. 


Hotel Europejski. S. Białoskurski ze 


Stoji, T. Wydzdzyn z Woroczyna, Z. Weiss 
z Wrocławia, M, Weiss z Linzu, S. Parger 


inżynier kolei państwowej we Lwowie, otrzy- | £ Trzebitu, M. Scleiber z Wiednia, N. 


mał dyplom przyznania na dezinfektory wa- 
gonowe od rządu angielskiego, francuskiego, 
belgijskiego i amerykańskiego. Wagony za- 
opatrzone w wspomnione desinfektory figu- 
rować będą ma przyszłorocznej 
krajowej. i 

— Wywóz siana. Kijewskoje Słowo 
komunikuje, że zapotrzebowanie siana z Ro- 
syi do Austryi, Niemiec, Francji, Anglii, 
Szwajcaryi i Belgii jest ogromne. Porty 
morza Azowskiego i Czarnego nie są w sta- 
nie nadążyć ładowaniu zamówionych i do- 
stawionych partyj. 

— Nieustająca ankieta przemy- 
słowa odbyła wczoraj ostatnie posiedzenie. 
Barwiński zaproponował, by ankieta zba- 
dała również stosunki przemysłu domowego. 

Na wniosek Richtera uchwalono zanie- 
chanie zasięgania pisemnych zapatrywań 
ekspertów, ponieważ referaty ustne dostar- 
czyły ankiecie wystarczająco obfitego mate- 
ryału. 

Przesłuchanie znawców w komisyi prze- 
mysłowej rozpoczęło się dnia 7 czerwca a 
skończyło się wczoraj, trwało zatem prze- 
szło 2 miesiące. Koszta ankiety obliczają na 
30.000 zł. 

— W sprawie wojny cłowej rosyj- 
sko-niemieckiej krąży pogłoska, że Austrya 
odrzuciła propozycyę Rosyi co do udzielenia 
zbożu rosyjskiemu zniżenia na kolejach w 
ruchu pogranieznym. 

Rosya miała zamówić dla swego eks- 
portu zboża w roku bieżącym 10.000 wa-| 
gonów do dyspozycyi u zarządu skarbowych 
kolei austryaekich. 

— Losy tureckie. Główna wygrana 
600.000 fr. padła na nr. 137.982, 60.000 
fr. na nr. 370.513, po 20.000 fr. na nr. 
565.478 i 649.155. 

— Z międzynarodowego targu 
zbożowego. Do komisyi tego targu, mają- 
cego się odbyć we Wiedniu w dniach 28. 
i 29. bm. zostali między innymi uproszeni 
pp.: Gustaw Baruch z Podgórza pod Krako- 
wem, Maksymilian Buber z Podwołoczysk, 
Salomon Buber ze Lwowa, Leon Herzberg- 
Frenkel z Brodów, Maurycy Jonasz ze Lwo- 
wa, Hirsz Landau z Bińczye pod Krako- 
wem, Jakób bar. Romaszkan z Horodenki, 
August Schellenberg ze Lwowa, wreszcie 
Bronisław Werner z Warszawy i D. Wol- 
denberg z Płocka. 


Wiadomości giełdowe. 


dnia 11 sierpnia (Z Izby handlowej). 

Zw za sztukę: Ekotai Bal. Karola Ludwik» 
200 sł. m. k. 21775 do 22075. Kolej Lwow.-Czern.- 
Jassku po 300 zł. w. a. 255 — do 258 —. Banku 
hipotecnego po 200 zł. w. a. 380.— do —— 
Banku kredyt. galic. po 200 zł. w.a. --.— do 215,— 

Listy zastawne za 100 z/.: Banku hipot. za' 
ar. w ślilat. 101-— do 101.70, 5%, z l0*, 


98 30 do 99 00. 
Listy dlużne na 100 zł., Wal. Zakł, krod, włość 
Ogólnego rolniczo-kredyt 


„0 So z) 


Obl gi za 100 zł. ; |ndemnizawyjne galic. 5", 


m. k, —— do —.—. Galie. funduszu propina- 
syjnego 4%, 97 %u do 9790. Bukow. funduszu 
aa 5*|, 10275 do —'—. Kom. banka 
rajowego 5”), w.a. I. em. —— do ——, fw 


l, em, 102.25 do ——. Pożyczka krajowa z ro 


ku 1873 69], w. a. 10500 do — —, z roku 1343 
41,9], 100-380 do 101:00, 4), YT— do — —, Po 
życzki 4-pre. koronowej 97:10 do 97:80. 
Losy: Losy miasta Krakowa 2350 do 25, — 
Lory miasta Stanisławowa 4000 io Ov 05, 
Waluty: Dekat casarski 5.85 do 9.95. Napo 


leondor 3.86 do 5.95. Półimperyał tosy jski lu —- 
do ——. Rubel rosyjski srebrny 1.20 00 do 1 3050 
dubel rosyjski papierowy 
marek niewieckicu 6080 dv öl 4V. 


1 27:80 do 12930 tut 
Wiedeń d. 11. sierpnia (telegra mnane.) 

Renty: wspólna papierowa 9657, srebrna 
koronowa 9635, złota 1158-30 węg 


Akeye przedsiębiorsyw transportowyeh : Ko 
Połnoenej 2587.— 


Południowej (Lombardy) 


Albrechta (za 200) 95.50, Bukowiń 


Akcye banków: austr. węgiersk, na 609 zł. 


24430 


galie. Bankn hypot. za 200 zł. 000, galie. 


hypot. 11650 Żiwno- 
zy 33525 Kre- 


dyty węg. 418 J0. 


Gerstl z Wiednia. 


Hotel Imperial, A. hr. Romer z Kra- 
kowa, M. hr. Żółkiewska z Payża, J. br. 
Czechowicz, E. Mayerburg z Brzeżan. S. 


wystawie |-Jędrzejowicz z Jasionki, E. Gawecka z Pe- 


remilów, J. Kulczycki z Budzianowa, R. La- 
wit, K. Freund, H. Heidenreich, L. Gaut- 
herz z Wiednia, K. Noe z Berna. 


Stan powietrza. W ubiegłej dobie 
padał kilkakrotnie deszcz, dziś rano ulewny 
z grzmotami i błyskawicami. 

Baromew idzie w górę. 

Stan barometru zredukowany do pozio- 
mu morza był dziś o 12tej godzinie w po- 
łudnie 768 mm. 

Prognoza na dobę dnia 12. sierpnia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zmienny z połnocy, o średniej 


predkości 5 m/sek. 


Średnia temperatura doby pozostanie 0- 


koło +-18"0., niebo będzie przew. zachmu- 
rzone, a względna wilgotność powietrza oko- 
ło 75'/o. 


Opad deszcz nieznaczny chwilami. 
Jutro, dnia 12. sierpnia. św. Klary P. 


— św. Jewdokima P. 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada). 


ZAKŁAD WYCHOWAWCZY 
dla chłopców 840 


W. Axentowicza 


już został otworzony we Lwowie 


przy ulicy Piekarskiej 1. 6. 


I. piętro. 


Jaki posiew taki zbiór. Prawdzi- 
wość tego starego przysłowia została 
w tym roku znowu stwierdzoną przeż 
zadziwiający fakt, że olbrzymie nasienie 
żyta, polecone przez firmę ERNESTA 
BAHLSENA w Pradze, tam nawet zna- 
czne plony wydało, gdzie zwykle szlache= 
tne i swojskie nasiona, które już z wio- 
sng uprawiane być muszą, próżne kłosy 
wydało. Na podstawie bardzo wielu nad- 
zwyczaj pomyślnych sprawozdań e tych 
osobliwych nasionach, możemy je gorąco 


polecić do uprawy każdemu rolnikowi. 


me] 
ROZKŁAD POCIĄGÓW 


obowiązujący od I czerwca 1893, 
(Czas lwowski), 


Gdchodzą do 


| Kuryer | 


aa 
Krakowa 


Osobowy 


Bul 10:41] 5:26 | 111 -86 
Podwołowz, | 644 3-301010 n = 


Podw. Potzam. | 654 3 32] 1040) 11 5 


Czerniowiec] 630 — ioz6| 331l 10:56 
Stryja — 10:6| 221) 3% 
Bełzca — | | 956 744, — 
— n— -i 
Przychodzą z 
. e „lagi 3 | 
krakowa 3085) oo 635] 941| 9:35, 
Podwołocz. 245 1098 cf s — 
Pow, Pońzam | 234] 93] 921| 556 mo 
Użerniowiee 100) — Ta ad = 
Stryja =- ey Di 530 R 
Bełzca — | -] 816 


A ; LB A do 
Od d 20. maja kursują codziennie aż 
A wdanidh pociągi | zpacerowe do Brzuchowie 
Zimnej Wody. Odjazd do Brzuchowie o godz. 
mın. 5 popołudniu ; powrót z Brzuchowie o godz. 


i ieczór. Odjazd do Ziwnej Wody © 
Sia AS 18 popołudzia ; powrót o godzinie 
6 min. 22 i o godz. 9 min. 27. 

Uytry uuste 4 ktolyci minuty podkreślone są 
czarną limjsą, oznaczają porę noeną od. godziny 
wieczorem |? gods. 6 winnt 59 r» o 

Usas . 'owaki różni się o minut 35 od 
średnio - europejskiego, * mianowicie: gdy zegar 


dkowo-europejski (kolejowy) wskazuje godzine 
12, dx I raki wskazuje goda l3 m aut 38 


im kosztem A ja“ 
„Tanim možna rzeczy zabepieczyć Od zniszczeń” 


Papier na macle arkusz 3 centy 
Amity Aloe ziołice. paczka 10 et. 


Jedyny skład i wyrób 


w najtańszej drogueryi 


J. Górnego T. Pilarskiego. 
Lwów, hotel Georgea. 


9 


piekunka balowa. 


Przez J. Baltz. 


(Ciag dalszy.) 


— Amelia nabiła sobie głowę, zdobyć 
hrabienke dla swego Leosia; życzyłabym 
jej tylko więcej szczęścia niż w ubie- 
głym sezonie ze swoją siostrzenicą i 
Steineckem! — mówiła pani Lingen z 
niepoprawnem szyderstwem wpatrując 
się w Franciszkę, która przed Bożem Na- 
rodzeniem w bazarze, urządzonym dla 
biednych dzieci, sprzedawała bukieciki 
fiołków za każdą cenę, jakiej tylko za- 
żądała. Baronowa ron Lingen, powróciła 
właśnie z dobroczynnego zakładu, któ- 
rym się opiekowała i dlatego też tak po 
chrześcijańsku była usposobioną dla swoich 
bliźnich. 

Baronowa Hollfeld słyszała natural- 
nie tę uwagę, bo zresztą leżało to w za- 


R— Franciszka Thernau jest okropną 
kokietą ! j 

Szyderczym wzrokiem mierzyła przy- 
tem pani Lingen piękną dziewczynę, 
która przy swoim stole robiła świetne 
interesa, podczas gdy jej cztery baro- 
nówny uroczyście prezydowały nad ko- 
sztownemi przedmiotami, które jako nie- 
sprzedane przy zamknięciu bazaru zosta- 
ną puszczone na losy. 

— Czy Frania jest kokietą ? — za- 
pytała siebie nieszczęśliwa opiekunka i 
musiała przyznać przed sobą, że pewnie 
tak jest. Bo tylko kokieterya mogła ją 
powodować do obdarzenia profesora naj- 
słodszym uśmiechem, do rozmawiania 
z nim i ofiarowania mu ciemnej róży, o 
którą napróżno starało się dwudziestu 
mężczyzn. 

Baronowa zwykle z „zasady“ potę- 
piała kokieteryę, w tym wypadku je- 
dnak widziałaby ją chętnie, bo jeżeli 
to nie była kokieterya, więc cóż to 
było ?... 

— To straszne! — myślała udręczo- 
na kobieta, która pod szyderskiemi spoj- 
rzeniami i uwagami familii Lingen prze- 
chodziła istne męki czyśćcowe. — I cóż 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 12. Sierpnia 1893. 


Nr. 163, 


dziecko, nie mogę też nakazać profeso-| dobrem sercem i strasznem było dla niej 


rowi, żeby nie wydawał pieniędzy na 
bukieciki, choć jestem przekonaną, że 
posiada ich niewiele ; zresztą wyrzuca je 
na dobry cel. Muszę jednak za jakąbądż 
cenę zakończyć tę sprawę! 

Myśl tę powtórzyła sobie jadąc z Fran- 
ciszką do domu, zauważywszy przedtem, 
że przy pożegnaniu z profesorem piękna 
jej twarz oblała się ramieńeem; myśl ta 
prześladowała ja przez kilka długich dni 
podczas dwóch uroczystych obiadów i 
jednego koncertu u dworu, odbierała jej 
sen, zaprawiała goryczą jej poranną cze- 
koladę. 

— Ale jak? Nie mogę przecież czło- 
wieka wypędzić z Berlina, nie mogę pro- 
sić ludzi, ażeby go nie zapraszali, nie 
mogę się z Franią zamknąć jak w kla- 
sztorze! Seryo pomówić z nią o tem nie 
doprowadzi, jak widziałam, do niczego. 
A jednak... mnszę to skończyć. To mój 
obowiązek! Winnam to jenerałowi, win- 
nam nieboszczykowi hrabiemu Thernau. 
Nie innego mi nie pozostaje, jak rozmó- 
wić się z samym profesorem. 

Heroiczne to postanowienie dojrzało 
w bohaterskiej piersi opiekunki, jedna- 


wyrządzać drugim przykrość. 

Było to na wystawie kwiatów; Leon 
właśnie odprowadził Franię, ażeby jej 
pokazać kwitnące kamelie, a baronowa 
znalazła się przypadkiem naprzeciw Kam- 
pego, przyglądającego się w zamyśleniu 
wysokim palmom. 

Biedny profesorze, powinieneś prze- 
cie wiedzieć, że nikt bezkarnie nie prze- 
chadza się pod palmami! Nikt też bez- 
karnie nie odrywa się od rzeczy ziem- 
skich, codziennych, ażeby wzlatywać na 
złoconych skrzydłach nadziei w słone- 
czne wyżyny! O tem wszystkiem dość 
rychło się dowiesz. 

- Czy możesz mi pan poświęcić kil- 
ka minut? — zapytała baronowa z naj- 
uprzejmiejszą miną... obłudnicy! 

Odwrócił się ku niej zdziwiony. 

— JA... Z największą przyjemnością. 

— Liczy na jej majątek. Nie potrze- 
buję go wcale oszczędzać i nie chcę też 
tego — mówiła sobie zawzięta dyploma- 
tka, bawiąc się trochę nerwowo swoim 
pluszowym wachlarzem. 

— Panie profesorze, chcę z panem po- 
mówić całkiem otwarcie; otwartość uwa- 


Kampe ukłonił się. 

— (Gdyby zechciał tylko odpowiadać, 
byłoby o wiele łatwiej — myślała baro- 
nowa, a gdy on konsekwentnie milezał, 
zaczęła z westchnieniem: 

— Gdy hrabia Thernau umarł, pozo- 
stawił mojej pieczy swoją jedyną córkę. 
Wskutek tego spoczywa na mnie ciężka 
odpowiedzialność, czuję, że kiedyś będę 
musiała z ać przed nim rachunek. 

Znowu żadnej odpowiedzi. Doprowa- 
dzało ją to do rozpaczy. 

— Osobliwsze względy, jakie pan 
Franciszce niemal codziennie wyświad- 
czasz, wpadły mi w oko i z tego powodu 
przedsięwzięłam sobie z panem... 

— Pomówić. Rozumiem! rzekł 
Kampe, gdy się zająknęła patrząc na nią 
z osobliwszym, na poły dumnym na po- 
ły smutnym uśmiechem. — Rozumiem 
pani baronowo! Chcesz mi pani dać do 
poznania, że te względy są dla pani nie- 
przyjemne i powiedzieć, że hrabianka 
Thernau jest bogatą dziedziczką, o której 
majątek się staram, żeś pani poznała 
moje niskie motywa... chcesz mi więc 
ozuajmić, że wszelkie stosunki pomiędzy 
mną, a młodą hrabianką powinny ustać, 


KA 
«| 


prawdą, co mówił, ale że to sam wypo- 
wiedział, zdruzgotało to bezlitośnie mięk- 
kie jej serce. 

— Coby też teraz uczyniła Adela 
von Lingen? — pomyślała w swoim kło- 
pocie. O, jak ona pożądała mieć teraz 
do dyspozycyi choć jedno z tych ostrych 
słów, w które repertoar pani Lingen tak 
obfitował. Ułożyła sobie przedtem piękna 
mowę trafiającą do przekonania, a teraz 
nie była w stanie wygłosić jej. 

— A więc zrozumiałem panią do- 
brze — ciągnął dalej Kampe, który stał 
się panem sytuacyi — myślałem to so- 
bie! Nie dziwię się pojęciom pani i nie 
ganięljej energicznego działania. Hrabian- 
ka Franciszka ma, jak mówią, znaczny 
majatek, ja nie posiadam nie, oprócz 
mojej nauki. Czyn pani zatem całkiem 
naturalny, choć może nielitościwy. Po- 
mału można Się przyzwyczaić do tego 
i nie oczekiwać od nikogo litościwego 
sądu, nawet od baronowej Holifeld! 

— Mój kochany panie profesorze... 
rzeczywiście... pan się mylisz! — za- 
częła, — Była to mała obłuda, bo on 
nie mylił się wcale, ale biedna kobieta, 
drżała pod smutnem spojrzeniem jego 


miarze jej drogiej przyjaciółki, jak 
następną : 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po eoncie od wyrazu. 


ŁÓŻKA ŻELAZNE składane po złr. 6-— 
i wszelkie inne meble żelazne, poleca 
najtaniej Piotr Chrzastowski , handel że- 
lazny we Lwowie plac Kapitulny 1 (naprze 
ciw katedry) 


JGZAMINOWANY buchalter poszukuje! 

posady na wsi lub w mieście, byle 

z płacy można wyżyć. Adres: Wł. łuysa- 
kowski w liożniatowie. 627 


TAUCZYCIELKA poszukuje posady. 
Udziela przedmiotow szkolnych, języka 
francuskiego, muzyki. Adres: Szkoła mu- 
zyczna Wielmożnej Ustrowskiej, Lwów, Ry- 
nek l. 20. 630 


| UCHMISTRZ znakomity, z pierwszo- 

rzędnych domów, podejmuje się spo- 
rządzać wystawne przyjęcia podczas balow, 
wesel, bankietów itp. stosownie do życze- 
nia. X głębokim szacunkiem Książkiewicz, 
ulica Błonie 22, Lwów. 


GEER KORZENNY z urządzonym po- 
kojem do sniadań korzystnie do naby-| 
cia. Zgłoszenia do drukarni Pillera i Spół- 
ki, Lwów, łyczaków 3. 


ROSZĘ CZYTAĆ! Każdego chorego) 
z najzastarzalszej ruptury zupełnie u- 
zdrawiam, M. Freilich, bandażysta specya- 
lista, Lwów, Szpitalna 4. 626 


UTKI CYGARETOWE nieklejone? 

z najlepszej bibułki francuskiej, 1000 
sztuk od 1 złr. poleca fabryka F. Niża-| 
lowskiego, Lwów, Hotel Żorża. Opakuwa- 
nie gratis. Przy odbiorze 5000 sztuk prze- 
sylka franco. 6v7 


w Zarząd dóbr JWP. hr. Lubieńskiego 
w Krakowcu , poleca młodego człowieka, 
zdołnego i bardzo uczciwego. Może przyjąc 
po adę ra'lmistrza, kasyera, magazyniera, 
zarządcy folwarku itp. niemniej też może 
pizyjąć posadę w jakiej fabryce Jub też za- 
kładzie bandlowym gdyż i w tych galę- 
zigeh posiaaa doskonałą rutynę. Łaskawe) 
zgłoszenia proszę nadsyłać do Zarządu d br 
lub też dv JWPana hr. Łubieńskiego w 


450 i 6. Puszki cynowe na lody na litr | 


631 | 


też i|mum uczynić? 


słać 


Lodownie pokojowe | 
od złr. 25, podwój- 
ne od złr. 36, zna- 
komitego wyrobu z2- 
granicznego. — Ma- 
szynki amerykan- 
skie do robienia lo- 
dów, niezrównane, 
na litrów 2, 3, 4 poi 
złr. 5:80, 6'0 1 7% 5V,. 
automatyczne ba 6! 
i 12 poreyj po złr, 


= 


1, 1*/,, 2 po złr. 6, 8 i 9:50. Zelazka ku- 
te do andrutów po złr. 5. Formy na ludy 
w wielkim wyborze. Mita włosiane po- 
czwórne po złr. i do 1'60 

poleca 4614 


ANTONI FI ALSILI 


handel towarów żelaznych 
we Lwowie, plae Maryaeki I. 9. 


„sacharin” 


LASIĘDUJĄCJ cakir 


w kryształach i tabliczkach 
poleca 4497 


Alojzy Hübner 
Lwow, Rynek |. 38. 

BF" SANS RIVAL! E 

Magasin Gorset de Paris 


LWÓW, plac Halicki l. 15 


(w gmachu Banku hipotecznego) I 


poleca prawdziwe paryskie 


GORSETY DAMSKIE. 


prawdziwe fiszbinowe rajrowszego kroju, 


różnokolorowe, jake to: szare, białe, ezar- 
ne, creme, drap, niebieskie, bordeaux i ro- 
Lowe. 4625 


Gorset balowy z przedniej białej satyny, 
z rogiem, wysoko lub nisko sznurowany,| 


Krakowcu. 411 


Zarząd dóbr Grodkowice 
poczta Niepołomice, stacja Kłaj 


poleca do siewu: 


Rzepak „Thuryngia 
przez Chrestensa polecony, 20 złr, 


Rzepak zimowy 
(Koblraps) 18 złr. 
Rzepak krzewisty 


(Strauchraps) 18 złr. 


Żyto Imperial 
(Bahisen) 10 złr. 
Pszenica „Square-head* II złr. 
Pszenica regenerowana gółka 10:50. 


Wszystko za 100 klg. z workiem 
i odstawą do stacyi. 


60 


6.46 


Do nowo otworzonej pralni przy uiiey 
Kopernika 17, sprowadziłam z Wiednia 


korbowy magiel 


do poruszania którego potrzeba 
tylko jodnoj osoby i przyjmuje oprócz 
wszelkiego gatunku bielizny do prania. 
także bieliznę do maglowana po cenach 

nader umiarkowanych. 4404 


LUDMILA PIOTROWSKA 


Lwów, ulica Kopernika 17. 


po złr. 2:50, 3, 3 50. 

Gorset z przedniego białego dreliehu, z ro- 
giem, po złr. 850, 4, 5, 6. 

Gorset z najlepszego czarnego klotu, z pod: 
szewką gradlową z rogiem , po złr. 4, 4, 
5, 6, $. | 

Gorset z podwójnej materyi ażurowej, wy-, 
kwintny, z rogiem, fason najnowszy po 
złr. 5, 6. i 

Gorset wysoko sznurowany, Z drelichu, 
forma gorsowa, któj elegancki po złr. 
350, 4, 3. 

Gorset z jedwabnego atłasu, bardzo wy-| 
kwintny, z koronkami i szerokiemi je- 
dwabnemi taśmami po złr. 10, 12, 15. 

Gorset dla dam lepszej tuszy, z drelichu 
szarego z gurtem elastycznym , z rogiem,! 
po złr. 6, 7, 8. i 

Sznurówka dla osób w poważnym stanie! 
będących, czyli sznurówka dla młodych 
dam karmiących, najlepszy fason, do Zar: 
pinania z przodu oraz do ścieśniania lnb; 
rozszerzania , albo też wstawką elastyeznąj 
z najlepszej satyny lub drelichu, po złr.j 
6, 7, 8, 9, 10. : 

Sznnrówki dla dziewrząt każdego wieku, 
do trzymania się prosto, z szelkami, w, 
najlepszym gatunnku, satynowe z rogiem 
po złr. 450, %, 3:50, — a la Sirene C. P- 
po zły. 350, 4:50, 5, 6:50. | 

Nouveautes Gorset Stefanie po złr. 3:50 
4, 5. — Brykle na 5 guzików. f 

Gorset Kirass 30—38—40 ctm., długi, 
francuski niciany drelieh po złr. 3, 3:50, 
4, 5, 7. 

Gorset Pancer 34—36 ctm, długi, fran-; 
cuski, niciany drelich po zł. 4:50, 3. 4, 5. 


Wszystkie części rożnej objętości są na składzie. 


Przecież nie mogę ode- 


Wszelkie zamówienia wykonuje się na miarę. 
Stare gorsety przyjmują się do naprawy | 
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g 
jakoteż znaozne zbiory słomy. 


to do nas 


ie ży 
niezwykle ostrej zimie, pomimo niesłychanej posuchy, podług wielu 
54-krotny plon ziarna 


25 


iw tym roku po skąpym zasiewie 
sprawozdań przyniosło 


BAHLSENA olbrzym 


_ Zadne inne nasienie żyta 
nie okaza'o się tak doskonałem 
zarówno Ww górskich okolicach 
jak i na równinie, gdyż nada- 
je się do uprawy na każdej roli. 

Cenniki z cena najniżrzą z 
wielu oryginalnemi sprawozda- 
niami wysyła gratis i framo 


Ernst Bahlsen 


Praga - Weinberge. 


Galic. Bank kredytowy 


począwszy od dnia 1, lutego 1890 wydaje 


4, ABYGNATY KASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i 


„ASYGNATY KASOWE 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/1' Jo Asygnaty kasowe z 90-dniowom wy- 
powiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnin 1. maja 1890 po 4, 
z 30-dniowem terminem Wypowleozenia. 


Lwów dnia 31. St 


ycznia 1890. 


BDyrekcya, 


kowoż tylko z drżeniem o tem myśluła, 
Frani do domu, jak nieposłuszne |bo wiemy przecież, że była obdarzoną 


łam pod każdym wzglę 
cnotę. 


Omnibus 


zakładu wodoleczniczego 
„MARJÓWKA” 


(poczta Lwów) 


nie ze Lwowa (plac Halicki) o 


dzinie 4 po południu i 8 wieczór ;|restante Plesz 


z Marjówki o godzinie 2'Ją po po- 
łudniu i 7 wieczór. 4721 


Juz wyszecii 


nakładem i drukiem księgarni 


WILRELMA ZOKERKANULA 


w Złoczowie 
i do nabycia w każdej księgarni 


PODRĘCZNIK 


praktyczny do ustaw 


wych I ekwiwalentowych wraz z instruk 


waniu tych należytości. 
Cena w oprawie 1 złr. 60 ct. 


Ustawa sanitarna 


o urządzeniu służby zdrowia w gmi- 
nach i obszarach dworskich 


z dnia 2. lutego 1891, obowiązująca w Kró- 
lestwie Galicy; i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwan Krakowskiem. 

Cena 20 et. 


NOWOŚCI 
1 12- centowej Biblioteki powszechnej 


. 14—75 Lessing, Natan Mydrzec 24 ct 


Po sprzedaży mej wsi 


admi 


większego majątku. 


W razie potrzeby mógłbym si 
i « soJa d rekomendacye wielu znany 
od dnia 13. bm. wyjeżdża codzien |Poznańskiem 
0-|łaskawa oferty pod literami : 


ary Cognac 


destylowany, z wina własnej uprawy, do- 
starcza od najpierwszej jakości franco 4 
butelki za 6 złr., albo 2 litry xa 8 złr. 


zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya. 


Lokomobilę 


o należytościach bezpośrednich , stemple-|posiadającą przeszło 20 metrów kwadrato- 
-|wych powierz hni ogrzewalnej (Heizfli he) 
oyą o formalnem traktowaniu | zaracho-|kupi za najlepszą cenę: H. Fischer, Wien 


Czy nie tak ? 


oczu, pod pełnym wyrzutu tonem jego 
Biedna baronowa! Wszystko to było 3 r i 


głosu. (C. d. n) 


dem za największą 


Gwarantowane prawdziwe paryskie 


Wyroby gumowe. 


Polecone przez lekarzy. Wysyłki pod dyskrecyą, Prawdziwe do nabycia 
tylko J. Augenfeld, c. k. uprz. właśc., Wiedeń 1., Schulerstrasse 18a. 
Cenniki gratis w zamkniętych kopsrtach po przesłaniu marki za 5 et. Także 
poste restante pod cyframi. 4691 


Dom komisowo-handlowy dla handlu, przemysłu 
i rolnictwa polskiego w Ameryce 


Dra BRONISŁAWA GRABOWICZA 


w Nowym Yorku A 


115 Nassau Street Room 44. — Cablegram: „Jadiar*. 
Rejestrowany w konsulatach: austryackim, niemieckim 
i rosyjskim. 


Kupuje na własny rachunek lub przyjmuje w komie wszelkie produkta i fabry- 
katy nadające się do im- i eksportu; pozostaje w bezpośrednich stosunkach z doma- 
mi handlowymi w Ameryce, Chinach, Japonii i Australii ete, 

Przyjwuje zastępstwa firm i fabryk etc. Wyrabia patenty, windykuje spadki itp. 
Przesyła regularne raporta giełdowe i targowe. Specyalne biuro wywiudowuże dla 
wszystkich gałęzi handlu, przemysłu ete. 

Wyrabia kredytowe listy; przeprowadza sprawy sądowe itp. 

Dia przedsiębiorstw kopalń nsity wysyła wszelkie wyroby w artnicze ete, 

WYŁĄCZNE ZASTĘPSTWO DLA GALICJI: 
Towarzystwo dla handlu, przemysłu i rolnictwa w Gorlicach. 


RSE DTR TZ "RTRTZ ya : 


Udznaczone medalami zasługi 


Pierwsze Towarzystwo Tkaczy 


pod opieką św. Sylwestra 


od roku 1882 istniejące w KORCZYNIE obok Krosna 


poleca Szanownej P. T. Publiczności wyroby czysto lniane , jak: płótna 
od nsjeieńszych do najgrubszych gatunków, płótna półbielone i szare, 
dreliszki na liberje, dymki zwykłe i adamaszkowe, reczniki zwykłe, ada- 
maszkowe i kąpielowe tureckie, obrusy białe i yolorowe ze serwetami, 


poszukuję 


inistracy! 


ę wyśłmiać o 
ch w Wielk, Ks. 
Kawaler lat 34. 
B. K. poste 
ew (Pleszen) Wielkie Ks, 
Poznańskie. 4716 


obywateli. 


dykt Hertl, właściciel dóbr, 


X., Simneringerstrasse 150. 


av 


zan- 


: 2 à 
c io Fredi A m m k r chustki, fartnszki, Ścierki i t. p. w zakres tkactwa wchodzące wyroby. 
Nr. 19—80 — Śluby panieńskie 24 et Kamienie i o IĘ francnskig Cenniki z próbkami rozsyła się franco. Pa 
Dalsze tomiki w druku. 4712 Dyrokoya. 
Szczegółowe cenniki na żądania gratis > 
i franco. waj 1 Toozaki francuskie rezezęrnzę T paEE 
pierwszej jakości. 
L. 33815 4719 


(wszy 


HOTEL METROPOL. 


E L D 0 R À D 0 Burger, Behrle i Spł. 


BREYVOGEL 


Dziś i codziennie 4649 


WIELKIE PRZEDSTAWIENI 


7 bardzo urozmaiconym programem. 


Reżyszer i artystyczny kierownik 
p Śtlessy Marton 


Początek © godz, 9 wieczór. 


2889 


Do sprzedania 


knmieniea piętrowa o 7 oknach, z oficy- 


ną i 120] sążni frontu pod budowę, prz 
ulicy św. Pazarza |, 10. bliższa ionos. 


Karpackie kwarcowe 


KAMIENIE MŁYŃSKIE 
do mielenia twardych przedmiotów. 


Gazy jedwabna szwajcargkig 


Czeskie i sziąskie 
Saskie ziarniste 
Narzędzia do 


młynarst 
„olecają w wielkim p I najlepsuej 


Oderberg — Dworzec 


Wyszczególniony uznaniem Wys. Wydziału 


SCHENKERA 


„KIJE! Kolejowy” 


dne prasę i jest po nabycia po cenie 
20 et. w trafikach, na głównym dworen 
pod lit, Em. D. w Adm. Gazety Narodowej. kolei żelaznej, tudzież u wydawcy, ulica 


Konkurs. 


| Celem obsadzenia posady Sekretarza Ra y powiatowej w Tarnopolu rozpisuje 
się konkurs z terminem da w”os%NIA podań do 15, października 1893, 


Od kompetentów WYEREB BIC: 
a) Ukokczonyoh *Vóyów prawniczych i złożonych przynajmniej dwóch egzami- 
nów państwowych? . ` : 
Pa OAB ni yków | służbie "WŁ - aku adwokackiej lub notarya'nej, 
Znaj r ; 
D Nieprzekroczonego MA Be a. 
_ Do wiej tej jest przywiązana płaca roczna 1000 złr., dedalek osobiaty +00 
złr. i trzy winkwenia po 100 złr. Stabiliracyw nadająca prawo do emerytury nastę” 
pić może po dwuletniej nienagannej służbie. 4719 


Z Wydziału powiatowego w Tarnopolu dnia 15, lipa 1898. 
pP<g 10 medali zasługi. ŒE 


poleca niezawodne i wypróbowane 


środki do wytępienia owadów domowych 


mianowicie: 


FENILIN 


do wyniszczenia moli z zarad- 
kami w sukniach, futrach 
i meblach, 


Flakon 60 et. 
Ziółka antimolowe 


do przechowywania fater, 
Pudełke 30 ct. 


Papier antimolowy 


z fabryki Dufour & Co. 


kamienie młyńskie, 


kamienie młyńskie> 
nakuwania kamieni 


tudzież 


zedmioty W zakres 
etilo Pitwa wchodzące 


Jakośc 


labryta kamieni młyńskich Grylon 


wytruwa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 
ki, karaluchy, prusaki itp. 
Flakon 30 et. 


MIKOTON 


niezawodny środek do wytę- | 
pienia pluskw. 
Flakon 50 et. 


Proszek perski 
do wygubienia poheł i t. p. 


(Sslązk austrjacki). 
Cenniki gratis i franco. 


krajowego do 1. 4295 


Pierwszy polski 


ochrania od moli futra, suknie, owadów. 
portiery, firanki i meble. | Paczka 5; 10 ct. 
na sezon letni 1893 Sztuka 3 ct. | Flakon 20, 30 ct, l 


Papier na muchy 
sztuka 3 ct. Ą 31 
we Lwowie: przy ulicy Kopernika |, 3, i przy ulicy 
Halickiej róg Boimów. 


Kołłątaja 1. 3. 4548 


Dive do IK 


Pasy MI 


poleca 
FIRMA HANDLOWA 


W. CZOPP 


Lwów, Żółkiewska |. 2, 
Rok założenia 1843, 


l 


4682 


RUDOLF MOSSE 


Wiedeń, 1., Seilergtätto 2. | 
zzo pocz 


W Krakowie: Sukianniee l 20. Czerniowce: Rynak i. 2. 
ia Onion a 


GŁOSZENIA 


dzienników wiedeńskich 
i wszystkich innych 


załatwia najtaniej 


w drukarni Pillera i Spółki 
nabyć moina książkę do modlenia pod tytułem : 


apE EH MEC WU WH 


zyli 
„Powinność codzienna Chrześcian* 
zebrane przex M, Szajnę Karmelitę, 
sa egzemplarz broszurowany - « 
a, 53) w płótno id 
w satan z klamrą 3 „ 


BIURO OGŁOSZEŃ 


Cena: |? 


| RE 0 —. 
Z drukarni i litografi Pillera i Spółki (Telefona Nr. 174a), 


